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z listu 
św. Pawła Ap. 
do Filipian 
(2 , 5 -  II)

To b o w ie m  ro z u m ie jc ie ,  r o  i w  
C h ry s tu s ie  J e z u s ie ,  k t ó r y  m a ją c  
n a t u r ę  B ożą  nie  p o c z y t y w a ł  sw e j  
r ó w n o ś c i  z B o g iem  za p r z y w ła s z ­
czenie ,  a le  w y n is z c z y ł  s a m e g o  s ie ­
bie p r z y j ą w s z y  n a t u r ę  s ług i ,  s t a w -  
szy się p o d o b n y m  do ludz i  i dla  
s w eg o  s p o s o b u  ż y c ia  u z n a n y  by ł  
za  cz łow ieka .  U n iży ł  s am e g o  s i e ­
bie s t a w s z y  s ię  p o s łu s z n y m  aż  do  
ś m ie rc i ,  a b y ła  to ś m i e r ć  k r z y ż o ­
wa.  D la tego  i Bóg w y w y ż s z y ł  go,  
i n a d a ł  m u  im ię  p rz e w y ż s z a j ą c e  
w sz e lk ie  im ię ,  a b y  n a  im ię  J e z u ­
sa z g in a ło  się w sze lk ie  k o la n o  
m i e s z k a ń c ó w  n ieb io s ,  z ie m i  i p o d ­
z ie m ia  i ż eb y  w sz e lk i  j ę z y k  w y ­
z n aw a ł ,  że J e z u s  C h r y s tu s  j e s t  
P a n e m  w  ch w a le  Boga Ojca.

według 
św. Mateusza 
(21, 1 -  9)

A g d y  się p rzy b l iż a l i  do  J e r u z a ­
lem 1 p rz y s z l i  do B e t f a g e  na  G ó ­
rz e  O liw ne j ,  w te d y  J e z u s  w ysła ł  
d w ó c h  uc zn iów ,  m ó w ią c  i m :  I d ź ­
cie do  wsi , k tó r a  j e s t  p r z e d  w a ­
mi,  a  n ie b a w e m  z n a j d z ie c ie  o ś l i ­
cę p r z y w i ą z a n ą  i oślę z  n ią :  o d ­
w i l ż c i e  i p r z y w ie d ź c i e  do  m n ie .  
A je ś l i  by  w a m  k to  co m ó w i ł ,  
pow iedzc ie ,  że P a n  ich p o t r z e ­
bu je ,  a n a t y c h m i a s t  w y p u ś c i  je .  
A w s z y s tk o  to  się s ta ło ,  a b y  się 
w y p e łn i ło ,  co p o w ie d z i a n e  Jest  
przez  P r o r o k a  m ó w i ą c e g o :  P o ­
w iedzc ie  c ó rc e  s y j o ń s k i e j :  O to
zdąża  ku  tob ie  k ró l  t w ó j  c ic h y  
s ied z ą c y  na  o ś l icy  i n a  oś lęc iu ,  
s y n u  p o d j a r z e m n e j  (Z ach .  S,S). 
Id ąc  t e d y  u c z n io w ie  u c zy n i l i  j a ­
ko  im  n a k a z a ł  J ez u s .  I p r z y w ie d l i  
oś l icę  2 o ś lę c ie m  i w ło ż y l i  n a  n ie  
sza ty  s w o je ,  a Jego posadz i l i  n a  
nie . A w ie lk a  rze sz a  s ła ła  s z a ty  
sw o je  n a  drodze ',  a  d r u d z y  o b ­
c ina l i  g a łą zk i  z d rz e w  i rz u c a l i  na  
d rogę .

Rzesze,  k tó r e  w y p r z e d z a ły  i k t ó ­
re  p o s t ę p o w a ły  za  n im ,  w o ła ły  
m ó w ią c :  H o s a n n a  S y n o w i  D a w i d o ­
w e m u ,  b ło g o s ła w io n y ,  k t ó r y  Idz ie  
w im ię  P a ń s k ie .  H o s a n n a  na  w y ­
s o k o śc ia c h .  (Ps, 117,26).

MODLITWA W
Rozpoczynając Wielki Tydzień od poświęcenia 

palm przeżywamy w ielką tajem nicę odkupienia, 
która stała się osnową całej liturgii Kościoła i 
wątkiem  pobudzającym  nasze życie duchowe. Zwy­
czaj procesji w Niedzielę Palm ow ą powstał w p ierw ­
szej połowie IV wieku, w Jerozolimie. Tam tejsza 
gmina chrześcijańska w raz z biskupem  wchodziła 
procesjonalnie do m iasta śpiew ając psalm y i hym ­
ny, niosąc gałązki palmowe i oliwne. (Zapiski E len i 
z ok. 385 r.).

L iturgia pierwszego dnia Wielkiego Tygodnia da­
je nam  syntezę tajem nicy w ielkanocnej: przecho­
dzenie przez krzyż i śm ierć do zm artw ychw stania. 
Owocami tej ofiary to zwycięstwo nad grzechem 
śm iercią i natu rą  ludzką. Cofnijm y się jednak  do 
chwili, gdy Jezus siedzący na osiołku zm ierzał do 
Jerozolim y otoczony rozentuzjazm owanym  tłumem, 
wołającym : „Hosanna, Błogosławiony, który idzie 
w Imię P ańsk ie”. Lud zryw ał gałązki oliwne i rzu­
cał je pod stopy Zbawiciela. Był to ingres praw dzi­
wie królewski i kapłański. Jezus w jeżdżając przez 
Złotą Bram ę do św iątyni Pańskiej, dopełnił i za­
m anifestow ał swą władzę kapłańsko-królew ską 
przez ak t wyrzucenia kupczyków ze św iątyni, mó­
wiąc: „Dom mój domem modlitwy będzie nazw a­
ny a wyście go uczynili jask in ią zbójców" (Mt 21,13) 
i lud się cieszył... W pięć dni później, ten sam  lud. 
zgromadzony przed pretorium  P iłata w  Antonii, 
począł krzyczeć: „Ukrzyżuj Go, K rew  Jego na nas 
i na dzieci nasze”.

Gdy Jezus w chwale wjeżdżał do Jerozolim y po­
przedzała go fala spontanicznej modlitwy rzeszy, 
gdy um ierał na krzyżu towarzyszyła mu m odlitew ­
nie garstka najw ierniejszych. Bo oto dwie proce­
sje. Jedna w chwale i radości, jakby  wizja K o­
ścioła. tej społeczności, która ujęła w swe ręce 
palm ę ofiary i oddaje się Chrystusowi bez reszty. 
Druga to procesja z C hrystusem  dźwigającym  belkę 
krzyża, z C hrystusem  sponiew ieranym  opuszczonym 
i samotnym.

Przeżywanie m isterium  Wielkiego Tygodnia jest 
przyżywaniem  Pism a św., liturgii symbolu i sło­
wa. To przecież C hrystus woła: „Jeśli ci będą m il­
czeć, kam ienie wołać będą” (Łuk. 19,40). To prze­

. cież Chrystus domaga się od swojej oblubienicy — 
Kościoła m odlitwy i liturgii, dając mu w depozy­
cie nieograniczone szafowanie łaską i tajem nicą 
Swego Ciała i Krwi. C hrystus domaga się od sw e­
go Kościoła, aby nie był jask in ią zbójców, ale do­
mem modlitwy. M odlitwa musi być zrozumiała, peł­
na treści, pobudzająca całego człowieka, wraz z je ­
go rozumem, ze św iadom ą wolą działania i czysto 
ludzkim, indywidualnym  uczuciem. Dlatego modli-

NASZYM ŻYCIU
tw a i liturgia jest czymś zmiennym w ukazywaniu 
niezmiennej praw dy Bożej, przełożonej na język 
współczesny. Modlitwa to nie tylko słowo, to gest. 
poruszenie serca, wychodzenie naprzeciw  P anu  i 
spojrzenie z miłością. M odlitwa indyw idualna jest 
zjaw iskiem  niepowtarzalnym , jest to bowiem dyspo­
zycja psychiczna ubogacona laską, w której m ie­
szają się zwątpienia z wiarą, ludzka pycha z po­
czuciem małości, szukanie Nieskończonego i odnaj­
dyw anie Go.

Pięknie pisze Daniel-Rops w „N nknirnacn . „Jak ­
że przedziwnie słodko było być nic nie znaczą­
cym ziarnkiem  piasku w  gwiezdnej niezmiei^ono- 
ści, skoro istniało w ytłum aczenie i wystarczyło wie­
dzieć. że Ono jest, aby ukoić niepokój". (Nokturn w 
Ghardaia), „Trzym am się Ciebie kurczowo, Chryste 
ukrzyżowany, jako jedynej nadziei Przywiązuję do 
Ciebie, tego nędzarza, którym  jestem , deptanego 
przez grzech i rozpacz. W szystko się chwieje, w szyst­
ko się wali, ale Ty, wielki Zwyciężony, trwasz 
niewzruszenie". (Nocna modlitwa).

M odlitwa nie musi mieć konkretnych słów, kon­
kretnej formy, gdyż jest to duchowe jednoczenia 
się z Chrystusem , ofiarow anie Mu swoich cierpień 
i radości, pokorne złożenie niedomóg i grzechów — 
to aktyw na chęć jedności. M odlitwa zorganizowana, 
publiczna, liturgiczna, to zew nętrzna form a oddania 
czci Bogu w  corocznie obchodzonej przez kościół 
pam iątce zbawienia, odkupienia i uświęcenia czło­
wieka.

Idąc w procesji z palm am i realizujem y wezwanie 
Jezusa Chrystusa: „Pójdź za Mną". Wybór naszej 
drogi winien być świadomy i zobowiązujący. Zw ią­
zek z C hrystusem  dokonuje się przez Kościoł i w 
Kościele. Od nas więc zależy, czy Kościół będzie 
„domem m odlitw y”, od stopnia naszego jednocze­
nia się z C hrystusem  zalezy świętość i jedność Ko­
ścioła.

Pójście za Chrystusem to publiczne wyznanie w ia­
ry: „Kto m nie wyzna przed ludźmi i ja  wyznam 
przed Ojcem moim, który jest w m ebiesiech1 (Mt 
10,32). „Ja jestem  drogą, powiedział On sam, przez 
Niego i tylko przez Niego idzie się do Ojca. Na tej 
jedynej drodze nie ma samotnego pielgrzym owania, 
bo sama droga kroczy i posuwa naprzód w szyst­
kich idących nią. Droga żywa — określa ją  św. Fa- 
weł, mówiąc do Żydów o Chrystusie" (mil Mersch. 
Morale et Corps M ystiąue, str. 107).

Dlatego idąc po Bożej drodze, w obliczu ofiary 
krzyżowej Jezusa, musimy tworzyć nową posta­
wę jednoczenia się z arcykapłanem  Nowego P rzy­
mierza, dla dobra naszego Kościoła.

Ks. WIESŁAW SKOŁUCKI

PALMY —

nieodłączna
część
krajobrazu
Palestyny
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DELEGACI GENERAŁA
ZAKONU________________
DOMINIKANÓW________
W POLSCE_______________

W dniu 2 marca br. samolo­
tem  z Rzymu przybyli do 
W arszawy delegaci Generała 
Dominikanów': o. Sadok Mać­
kow iak asystent generała dla 
prowincji słowiańskich i 
o. W incenty Cousenongle asy­
stent generała dla prowincji 
języka francuskiego. Przewod­
niczący Komisji Studiów przy 
G enerale Dominikanów' w 
Rzymie.

Asystenci G enerała przybyli 
na uroczystości w kościele do­
m inikańskim  pw. św. Jacka w 
W arszawie z okazji jubileuszu 
750-lecia działalności Domini­
kanów  polskich. Obchody te 
połączone są z  doroczną uro­
czystością śwr. Tomasza z A k­
winu patrona katolickich u­
czelni oraz 370-Ieciem działal­
ności Dominikanów w W arsza­
wie.

PAPIEŻ MIANOWAŁ 
4 NOWYCH BISKUPÓW  
W CZECHOSŁOWACJI

Jak podało Radio W atykan 
Papież Paweł VI mianował 
czterech nowych biskupów w 
Czechosłowacji, którzy obejmą 
funkcje: adm inistratora apo­
stolskiego w Trnavie: ordyna­
riusza diecezji Nitra, ordyna­
riusza dla diecezji Bańska By- 
strica oraz adm inistratora a ­
postolskiego w archidiecezji 
Ołomuniec.

Na początku marca br. udał 
się do Czechosłowacji arcybp 
A. Casaroli. który ma uczestni­
czyć w konsekracji czterech 
nowo mianowanych biskupów, 
trzech na Słowacji i jednego 
w Czechach. Uprzednio w yje­
chał już do Pragi mons. Gio- 
vanni Cheli, ekspert w atykań­
ski od spraw Kościoła w Cze­
chosłowacji.

W kołach watykańskich mó­
wi się. że podczas swego paro­
dniowego pobytu w Czechosło­
wacji arcybiskup Casaroli od­
będzie również rozmowy z od­
powiednimi przedstawicielami 
rządu, a w drodze powrotnej 
odwiedzi w Wiedniu kardyna­
ła  Koeniga, kierującego Sekre­
tariatem  dla niewierzących.

Papież w’ czasie audiencji ge­
neralnej część swego przemó­
wienia skierował w stronę 
grupy młodych kapłanów  z 
Czechosłowacji, mówiąc o
swoim pragnieniu wprowadze­
nia nowego k lim atu  w stosun­
kach między W atykanem a 
Czechosłowacją w związku z 
nom inacją czterech nowych 
biskupów.

„Przybywacie — powiedział 
między innym i papież — z 
kraju , na który spoglądamy z 
w ielką uwagą z powodu inne­
go jeszcze wydarzenia. Po dłu­
gich negocjacjach udało się 
ustanowić czterech nowych b i­
skupów w  Czechosłowacji. Jest 
to bardzo ważne — podkreślił 
papież — jeżeli zdajem y sobie 
spraw ę z tego, że w Czecho­
słowacji nie było dotychczas 
po prostu episkopatu”.

PRZECIWKO
RASIZMOWI

Przedm iotem  obrad 3-dnio­
wej konferencji biskupów  Pa­
cyfiku w Sydney, w  której 
oprócz 170 biskupów katolic­
kich tego regionu wzięli udział 
również księża, zakonnicy i za­
konnice, był problem spraw ie­
dliwości społecznej i walki z 
rasizmem. W yrażając ubole­
wanie z powodu rasistowskiej 
treści podręczników szkol­
nych, konferencja biskupów 
Pacyfiku zaapelowała do władz
o zaprzestanie szerzenia ideo­
logii rasistowskiej. Postano­
wiono również wprowadzić 
niedzielę sprawiedliwości
„społecznej" na całym obszarze 
podlegającym jurysdykcji kon­
ferencji

PAPIEŻ PAWEŁ VI
O MISJI__________________
DYPLOMATYCZNEJ
KOŚCIOŁA______________
RZYMSKO-______________
KATOLICKIEGO

Papież Paw eł VI spotkał się 
22 lutego br. z alum nam i P a­
pieskiej Akademii Kościelnej, 
na której — podczas swojego 
przem ówienia — określił przy­
szłe zadania dyplomacji pa­
pieskiej.

„Służbę Kościołowi — po­
wiedział papież — należy prze­
żywać w duchu autentycznie 
ewangelicznym : miłości i od­
dania". „Wy macie być — mó­
wił papież — pokornymi, ale i 
cenionymi sługami tego chary­
zm atu Piotra, którym  on na­
dal wzmacnia braci w ierzą­
cych. Dlatego dobrze rozum ie­
cie, z jaką gorliwością Stolica 
Apostolska przygotowuje was 
do przyszłego, delikatnego i 
trudnego, zadania. Ona was 
wyśle po to, byście służyli w a­
szą w spółpracą w  różnych 
przedstaw icielstw ach papie­
skich, rozsianych po całym 
śwńecie, świadcząc sw oją dy­
skretną. pełną poświęcenia 
pracą o obecności następcy 
Piotra, służącego Kościołom 
lokalnym  i dobru różnych na­
rodów”.

Na zakończenie swojego 
przem ówienia Paw eł VI zazna­
czył, że dobry dyplom ata Ko­
ścioła powinien stać się częścią 
wspólnoty katolickiej i zbliżyć 
się do narodu, do którego zo­
stał posłany', przysw ajając so­
bie jego wrartości.

TŁUMACZENIE__________
PISM A SW.______________
NA JĘZYK WĘGIERSKI

Pod koniec 1973 r. ukaże się 
nowe tłum aczenie Pism a Św. 
w języku węgierskim . Praca 
nad tym  przekładem  podjęta 
została z inicjatyw y W ydaw­
nictwa Sw. S tefana w B uda­
peszcie. O pierając się na tek ­
stach hebrajskim  i greckim 
oraz na Biblii Jerozolim skiej, 
tłum acze stara li się przełożyć

Pism o Św. w  sposób zrozum ia­
ły d la  współczesnego człowie­
ka.

ZAKOŃCZENIE__________
CZTERDZIESTEGO
MIĘDZYNARODOWEGO
KONGRESU_____________
EUCHARYSTYCZNEGO  
W MELBOURNE

25 lutego zakończył się 40 
M iędzynarodowy Kongres Eu­
charystyczny w  M elbourne. W 
różnych punktach m iasta od­
praw ione zostały Msze św. dla 
wspólnot narodowościowych i 
społecznych. M.in. ks. kard. 
Karol W ojtyła m etropolita 
krakow ski, odpraw ił Mszę św. 
dla Polonii australijsk iej, u ­
dzielając święceń kapłańskich 
dw u A ustralijczykom  polskie­
go pochodzenia.

120 tys. osób uczestniczyło 
na stadionie w M elbourne w 
uroczystościach zakończenia 
Kongresu. Mszy św. koncele- 
growanej przewodni czyi legat 
papieski ks. kard. Shenan.

ŚWIECCY W NRD_______
GŁOSZĄ KAZANIA

W Kościele katolickim  w 
NRD już praw ie 500 osób 
świeckich wygłasza kazania. 
Są oni upraw nieni do w y g a ­
szania kazań w tych parafiach, 
w których odczuwa się szcze­
gólny brak księży.

W SPÓŁPRACA MIĘDZY
ZAKONNICAMI_________
KATOLICKIMI__________
A ETIOPSKIMI

Siostry Kom bonianki, które 
niedaw no rozpoczęły w spół­
pracę z sudańskim i zakonnica­
mi z M alakai. obecnie współ­

działają z etiopskim i zakonni­
cam i w  jednej z k lin ik  znaj­
dującej się w  okolicach Addis 
Abeby. Kongregacja Ew ange­
lizacji Narodów, po przepro­
wadzeniu konsultacji z Sekre­
tariatem  Jedności Chrześcijan, 
poparła tę inicjatyw ę w yraża­
jąc życzenie, by ta  nowa form a 
współpracy w  duchu ekum e­
nicznym przyczyniła się do ro­
zszerzenia granic zasady m iło­
ści bliźniego. Siostry z tego 
zgrom adzenia działają w Etio­
pii od 1914 r. Obecnie jest ich 
226. P racu ją  w  klinikach, le­
prozoriach i szpitalach.

SPOTKANIE  
W STUDIUM  
KATOLICKICH  
KOŚCIOŁÓW  
WSCHODNICH

Na początku lutego br. w  
S tudium  katolickich Kościołów 
Wschodnich przy Ośrodku d.s. 
Jedności Chrześcijan w W ar­
szawie odbyło się kolejne spo­
tkanie dyskusyjne poświęcone 
zgłębianiu wspólnego dziedzi­
ctwa doktrynalnego katolicyz­
mu i praw osławia. Przew odni­
czący spotkaniu ks. infułat 
S tanisław  M ystkowski w pro­
wadził zebranych katolików, 
prawosławnych i protestantów  
w aktualność refleksji nad 
wspólnymi - tradycjam i w iary 
Kościoła Wschodu i Zachodu 
w perspektyw ie przyszłego zje­
dnoczenia i współczesnego 
wspólnego przeżywania wiary.

R eferat ks. prof. Stsnislaw a 
Kędziory, prorektora w arsza­
wskiego sem inarium  ducho­
wnego, pt. „Wpływ teologii 
Wschodu na m istykę św. Ber­
narda” wykazał, że źródłem 
twórcy m istyki średniowiecz­
nej byl nie tylko augustynizm, 
lecz głównie wschodni Ojco­
wie Kościoła, jak  św. Grze­
gorz z Nyssy, Dionizy Pseudo- 
Areopagita, św. Maksym Wy­
znawca i  inni.

K a p l ic a  w  Assy. k tó rą  o zdob i ł  m o z a ik ą  F e r d y n a n d  I .e je r  w ybitny  
m a la r z  1 a r c h i t e k t  f r a n r u s k i  ł y j ą e y  w  l a t a r b  1881—1955
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R o ln ic y  p r z y s t ą p i l i  do  p r a c  
w i o s e n n y c h  w  c a ł y m  k r a j u .  
N a  u p r a w ę  c z e k a  p rz e sz ła  4 
m in  h e k t a r ó w  g r u n t u ,  z k t ó ­
r y c h  ok. 3,5 m i n  b a  z a m ie r z a  
się obs iać  z b o ża m i  j a r y m i .  N a  
p o n a d  2.600 tys .  h a  z a s a d z o n e  
b ę d ą  z ie m n ia k i ,  zaś  420 ty s .  ha  
p r z e z n a c z a  się po d  u p r a w ę  
b u r a k ó w  c u k r o w y c h  i ty le ż  
pa d  r o ś l i n y  p rz e m y s ł o w e .  Z e  
s t r o n y  p a ń s t w a  z a b e z p ie c z o n o  
n i e z b ę d n e  d la  ro ln ik ó w  ś r o d k i  
p r o d u k c j i  do  u p r a w  w i o s e n ­
n y c h .  M. i i ł  o b l i s k o  14 p ro c .  
z w ię k s z a n o  d o s t a w y  n a w o z ó w  
m in e r a l n y c h ,  p a r k  c i ą g n ik ó w  
zw ię k s z a n o  da  p o n a d  210 tys .  
s z tu k  Itp.

W d n ia c h  11—13 m a r c a  b r .  
o b r a d o w a !  w  w a r s z a w i e  V 
K r a j o w y  Z jaz d  Z w ią z k u  H a r ­
c e r s t w a  P o ls k ie g o .  Z j az d  p r z y ­
ją ł  u c h w a l ę  w y t y c z a j ą c ą  w ę ­
z łow e  z a d a n ia  o r g a n iz a c j i  o r a z  
f o r m y  u d z i a łu  p o n a d  2 m in  
z u ch ó w ,  h a r c e r z y  i i n s t r u k t o ­
ró w  w r ó ż n y c h  d z i e d z in a c h  
ż y c ia  k r a j u .  W o b r a d a c h  wzię l i 
u d z ia ł  c z ło n k o w ie  n a j w y ż s z y c h  
w ła d z  p a r t y j n y c h  I p a ń s t w o ­
w y c h  z p r z e w o d n ic z ą c y m  R a d y  
P a ń s t w a  — H e n r y k i e m  J a b ł o ń ­
sk im .  P o d j ę t a  z a s ta ła  u c h w a ł a
o p r z y s t ą p i e n i u  Z H P  do F e ­
d e ra c j i  S o c ja l i s ty c z n y c h  Z w i ą ­
z k ó w  M łodzieży  P o ls k ie j .  
W y b r a n a  t a k ż e  n o w e  w ła d ze  
Z w i ą z k u :  R ad ę  N a c z e ln ą ,  C e n ­
t r a l n ą  K o m is j ę  R e w i z y j n ą ,  i 
P r e z y d i u m  R a d y  N a c z e ln e j ,  
N a c z e ln ik i e m  Z H P  z as ta ł  p o ­
n o w n ie  S t a n i s ł a w  B o h d a n o ­
wicz

13 m a r c a  h r .  B iu ro  P o l i t y c z n e  
KC P Z P R  na  s w y m  p o s i e d z e ­
n iu  d o k o n a ło  o c e n y  r e a l i z a c j i  
z a d a ń  N a r o d o w e g o  P l a n u  G o ­
s p o d a r c z e g o  za  o k re s  2 p i e r ­
w s z y c h  m ie s i ę c y  b r .  S t w i e r ­
dzono ,  że w  p o d s t a w o w y c h  
d z ia łac h  g o s p o d a r k i  n a r o d o w e j  
u t r z y m u j ą  się i p r z y b i e r a j ą  na  
si le  p o z y ty w n e  t e n d e n c j e  r o z ­
w o jo w e .  P r a w i d ł o w o  p rz e b ie g a  
r ó w n ie ż  w y k o n y w a n i e  d o d a t ­
k o w y c h  z a d a ń  p r o d u k c y j n y c h  
p o d j ę t y c h  n a  ape l  S e k r e t a r i a t u  
KC P Z P R  i P r e z y d i u m  R zą d u .  
B iu r o  P o l i t y c z n e  ro z p a t r z y ło  
t a k że  p r o g r a m  d z ia łan ia  r z ą d u  
w d z ied z in ie  w y c h o w a n i a  m ł o ­
dz ieży .  U s ta lono ,  że rz ąd  w n i e ­
sie pod  o b r a d y  S e jm u  p r o j e k t  
u c h w a ł y  o o b o w ią z k a c h  n a ­
r o d u  i p a ń s t w a  w w y c h o w a n i u  
m ło d z ie ży  I j e j  u d z i a łu  w  b u ­
d o w le  s o c j a l i s ty c z n e j  P o lsk i .

R a d z ieck i  z b io rn ik o w ie c  „ B a ­
tu m i "  — o noćnośc i  22 OM to n
— w p o rc ie  B a t u m i ,  b ę d ą c y m  
g ru z iń s k im ;  m o r s k i m  „ o h n e m  

n a  ś w i a t ”

Rzqd  m a r o k a ń s k i  o g ło s ił w  
m a r c u  br. d e k r e t  o n a c jo n a l i­
za c ji z ie m i n a le ż ą c e j  do p o s ia ­
d a c zy , k tó r z y  w y k u p i l i  s w o je  
g r p n ty  na p o d s ta w ie  p ra w a  
k o lo n ia ln e g o . O k. 20C ty s . ha  
g r u n tó w  ro zd z ie lo n e  m a  b y ć  
w śró d  c h ło p ó w  w  ra m a ch  z a ­
p o w ie d z ia n e j  r e fo r m y  r o ln e j .  
K o le jn y m  a k te m  r z ą d u  je s t  
m a ro k a n iz a c ja  p r z e d s ię b io r s tw  
p r z e m y s ło w y c h ,  s p ó łe k  j a w ­
n y c h  i a n o n im o w y c h ,  o p ie ra ­
ją c y c h  się na  z a g r a n ic z n y m  
k a p ita le , Z a r e je s tr o w a n e  z o ­
staną  ty lk o  te  p r z e d s ię b io r s tw a  
i spó łk i ,  tu k tó r y c h  k a p ita ł  
m a r o k a ń s k i  s ta n o w ić  b ę d z ie  
w ię k s z o ś ć  co  n a jm n ie j  SI p ro c . 
a k c j i .

W A r g e n ty n ie  w  m a r c u  br. 
o d b y ły  s ię  w y b o r y  p r e z y d e n c ­
k ie  Z w y c ię ż y ł  k a n d y d a t  p e ro -  
n is tó w  — d r  H e c to r  C a m p o ra . 
F u n k c ję  p r e z y d e n c k ą  o b e jm ie  
o n  w  d n i u  25 m a j a  b r .  S tc ó j  
s u k c e s  z a w d z ię c z a  p o p u la r n o ­
śc i W y z w o le ń c z e g o  F ro n tu  
S p r a w ie d liw o ś c i  (F R E JU L l) ,  
k tó r y  g r u p u j e  r ó żn e  o d ła m y  
p e ro n is ló w  i n e o p e r o n is tó w  — 
z w o le n n ik ó w  b y leg a  p r e z y d e n ­
ta i e k s -d y k ta to r a  A r g e n ty n y
— gen.  J u a n a  D o m in g o  P ero n a . 
K a n d y d a to w i  p e ro n i s td u j  u -  
d z ie l i ły  p o p a rc ie  t a k ż e  w p ły ­
w o w e  na  te r e n ie  A r g e n ty n y  
z w ią z k i  za w o d o w e  i w s z y s c y  
p r z e c iw n ic y  r zą d u  w o js k o ­
w y c h .

M in is tr o w ie  f in a n s ó w  z p a ń s tw  
W sp ó ln e g o  R y n k u  p o d ję l i  na  
k o n fe r e n c j i  w  B r u k s e l i  s ze re g  
u c h w a ł,  z m ie r z a ją c y c h  do  
p rze ła m a n ia  tr w a ją c e g o  od  
k i l k u  lat k r y z y s u  w a lu to w e g o  
tu śttfiecie k a p i t a l i s t y c z n y m .  
Z g o d n ie  Z n im i  — m a r k a  N R F  
ma b y ć  z r e w a lu o w a n a  o 3 p roc .  
sześć  w a lu t W sp ó ln e g o  R y n k u  
z a c h o w u je  w z a je m  w o b e c  s ie ­
b ie  s z ty w n e  k u r s y ,  k u r s y  
tr ze c h  p o z o s ta ły c h  w a lu t E W G
— fu n ta  s z te r lin g a . fu n ta  ir la n ­
d z k ie g o  o ra z  li ra  to ło sk iego  
za c h o w u ją  n a d a l  p e łn ą  p ły n  
ność. D e c y z je  b r u k s e ls k ie  
o zn a c za ją  r o zb ic ie  w a lu to w e  
,,d z ie w ią tk i"  p a ń s tw  W s p ó l ­
nego R y n k u  na d w a  b lo k i  w a ­
lu to w e  o u j ręcż  b ieg u n o iu o  
p r z e c iw s ta w n e j  p o l i ty c e  f in a n ­
s o w e j.

I n s t y t u t  Z i e m n i a k a  w  B o n in ie  
k. K osza l ina .  P r o w a d z i  s ię  t u ­
ta j  d o ś w i a d c z e n i a  z n o w y m i  
o d m ia n a m i ,  p r z e p r o w a d z a  ich 
k o m p le k s o w e  b a d a n i a  pod  
w z g lęd em  p le n n o ś c i  i o d p o r ­

nośc i  na  c h o r o b y

W  d n ia c h  od 15 do  21 m a rc a  
br. w  P a n a m ie  o b ra d o w a ła  
ses ja  w y ja z d o w a  R a d y  B e z ­
p ie c z e ń s tw a , p o ś w ię c o n a  r o z ­
w a ża n iu  sp o so b ó w  u tr z y m a n ia
i  u m o c n ie n ia  p o k o ju  m ię d z y ­
n a ro d o w e g o  o ra z  b e żp iec z e ń -  
s tioa  w  A m e r y c e  Ł a c i ń s k i e j  
zg o d n ie  z z a sa d a m i K a r ty  N a -  
ro d ó w  Z je d n o c z o n y c h .  D e c y ­
z ja  o z w o ła n iu  R a d y  B e z p ie ­
c z e ń s tw a  u? s to l ic y  r e p u b l i k i  
p a n a m s k i e j  z a p a d ła  p r z y  s p r z e ­
c iw a ch  i l ic z n y c h  z a k u l i s o w y c h  
in tr y g a c h  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h . Na p o s ie d z e n iu  R a d y  
o m a w ia n y  by l  s p ó r  P a n a m y  
z U S A  d o ty c z ą c y  tz w . S tr e fy  
K a n a ł u  P a n a m s k ie g o .
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0  DALSZY
ROZWÓJ

WSPÓŁPRACY
POLSKO

WĘGIERSKIEJ
Dwudniowa wizyta (14 i 15 m arca br.) w Polsce I S ekreta­

rza KC W ęgierskiej Socjalistycznej P artii Robotniczej Janosa 
K adara i P rem iera Węgierskiej Republiki Ludowej Jenoe 
Focka wypełniona była owocnymi rozmowami z I sekretarzem  
KC PZPR Edw ardem  Gierkiem  i Prem ierem  Piotrem  Jarosze­
wiczem.

Treścią itych rozmów były spraw y związane z rozwojem pol­
sko-węgierskiej współpracy, w zajem na inform acja o sytuacji 
w naszych krajach, o przebiegu realizacji uchw al partii, o w y­
nikach osiąganych przez społeczeństwo Polski i W ęgier w bu­
downictwie socjalistycznym, a także w ym iana poglądów na 
problem y międzynarodowe.

K om unikat o wizycie w Polsce przywódców węgierskich pod­
kreśla zadowolenie obu stron z dotychczasowego w spółdziała­
nia naszych partii i rządów w duchu braterskiej przyjaźni
1 socjalistycznego internacjonalizm u.

W dziedzinie współpracy gospodarczej z zadowoleniem odno­
towano 3-krotny w zrost wym iany handlowej w ciągu m inione­
go dziesięciolecia i podkreślano potrzebę w ypracow ania nowych 
form obecnej i perspektyw icznej współpracy naukow o-badaw ­
czej, gospodarczej i technicznej. Szczególny akcent w rozwoju 
tej współpracy położono na specjalizację i kooperację przem y­
słową odpow iadającą interesom  obu krajów  i dobrze służącą 
spraw ie socjalistycznej integracji gospodarczej zgodnie z pro­
gram em  XXV Sesji RWPG. Polska i Węgry m ają spore osiąg­
nięcia w tej dziedzinie, zwłaszcza w  dziedzinie w spółpracy prze­
mysłu chemicznego i motoryzacyjnego (kooperacja przy produk­
cji polskiego F iata 126 p i porozum ienie w  spraw ie produkcji 
i dostaw włókien syntetycznych) oraz ostatnio w  przem yśla 
elektrotechnicznym  i elektronicznym.

W dziedzinie współpracy politycznej obie strony podkreślając 
ideową jedność celów i całkow itą wspólnotę poglądów na k lu­
czowe problem y m iędzynarodowe na czoło, w ysunęły problem  
umocnienia sil socjalistycznej wspólnoty i bezpieczeństwa w  
Europie.

K onsekw entna pokojowa polityka naszych krajów , a zwłasz­
cza ZSRR, doprowadziła do wielu zwycięstw nad im perialistycz­
nymi siłam i agresji i napięcia międzynarodowego. Takim  zwy­
cięstwem jest zaprzestanie wojskowej agresji USA w  W ietna­
mie. W yrazem uznania dla pokojowej polityki Polski i Węgier, 
razem  z ZSRR i innymi k rajam i socjalistycznymi jest m. in. 
powierzenie obu naszym państwom  m andatów  członków’ Mię­
dzynarodowej Komisji K ontroli i Nadzoru w W .stnam ie.

W celu dalszego tw orzenia sprzyjającego klim atu politycz­
nego w Europie dla umocnienia bezpieczeństwa oraz rozwoju 
wzajem nej korzystnej współpracy „PRL i WRL uważają, że po 
ratyfikacji układu między NRD i NRF nadeszła pora na jedno­
czesne przyjęcie obu państw  do ONZ i innych organizacji 
międzynarodowych. PRL i WRL popierają w ysiłki Czechosło­
wackiej Republiki Socjalistycznej na rzecz uznania nieważno­
ści U kładu M onachijskiego”.

Obie nasze partie  rozum iejąc doniosłe znaczenie jedności 
państw  wspólnoty socjalistycznej zdecydowanie wypowiadają 
się na rzecz jedności ruchu komunistycznego i robotniczego
oraz przeciw działają próbom rozbijania tej jedności zarówno 
przez im perializm  jak  i w ysługujące się ośrodki im perializm o­
wi różnego rodzaju oportunizm u. O portunizm  i szowinizm leży 
u podstaw  antyradzieckiej polityki maoistowskiego kierow nictw a 
KP Chin, polityki przynoszącej szkody św iatowem u ruchowi 
robotniczem u i jego walce o zwycięstwo pokoju i socjalizmu.

Dzienniki budapeszteńskie zamieściły szereg artykułów  om a­
wiających w stępnie charak ter wizyty i jej znaczenie dla obu 
krajów . Organ KC WSPR „Nepszabadsag” pisał m. in.: „Wizy­
ta m iała charak ter roboczy i odbywała się w  serdecznej, przy­
jaznej i party jnej atm osferze”. Naród nasz z zadowoleniem przy j­
m uje do wiadomości rozpoczęcie obecnego, nowego eitapu roz­
woju stosunków węgiersko-polskich. Jesteśm y przekonani, że 
przyniesie on nie tylko jakościowy rozwój współpracy dw u­
stronnej, lecz będzie itakże korzystny dla braterskiej wspólno­
ty krajów  socjalistycznych"’.



P a t r i a r c h a  K o śc io ła  P r a w o s ła w n e g o  R u m u n i i  JUS TIN T A N  i P a t r i a r c h a  M o s k w y  ł ca łe j  
R osj i  P IM E N

WIZYTA PATRIARCHY PIMENA

W dniu 25 października 1972 r. na zaprosze­
nie Jego św iątobliw ości JUSTINIANA Pa­
triarchy  Kościoła Prawosław nego Rumunii, 
przybył z oficjalną w izytą do Bukaresztu, 
Jego Świątobliwość PIMEN, P atriarcha Mo­
skwy i całej Rosji.
P atriarsze PIMENOWI towarzyszyli M etropo­
lici i A rcybiskupi P a tria rch a tu  M oskiewskie­
go.
Na lotnisku w Bukareszcie Dostojnych Go­
ści, pow itał Jego Świątobliwość P atriarcha 
JUSTINIAN w tow arzystw ie członków św. 
SYNODU i P a tria rcha tu  Rumuńskiego.
W dniu 26 października 1972 r. Zw ierzchni­
cy P atriarchatów : Rosyjskiego i R um uńskie­
go celebrowali wspólnie św. L iturgię w  P a- 
triarchalnej K atedrze w Bukareszcie.
W dniu 29 października ub. r. Ich Św iątobli­
wości w izytowali Diecezję RIMNIC — AR- 
GES, gdzie w  miejscowej katedrze wspólnie 
odpraw ili św Liturgię.
W następnych in iach  pobytu Dostojni Go­
ście zwiedzili rvntralne instytucje P a tr ia r­
chatu Rumuńskiego, Sem inarium  Duchowne 
oraz zostali przyjęci przez K ierownictwo Am­
basady Związku Radzieckiego w  B ukaresz­
cie.
W dniu 30 październiki! ub. r. Jego Św ią­
tobliwość PIMEN odbył dłuższą konferencję 
z Jego Świątobliwością JUSTINIANEM  
i członkam i św. SYNODU.
W dniu 31 października ub. r. Delegacja Ro­
syjskiego Kościoła Prawosławnego żegnana 
na lotnisku przez Jego Świątobliwość P a­
triarchę JUSTINIANA i towarzyszące osobi­
stości opuściła Bukareszt udając się do Mo­
skwy.

WIZYTA PATRIARCHY MAXIMA

Na zaproszenie Jego Świątobliwości JU S T I­
NIANA w dniach od 10 do 17 października 
ub. r. przebyw ał w Rum unii Jego Św iątobli­
wość MAXIM — P atria rcha Kościoła P ra ­
wosławnego Bułgarii.

WIZYTA PATRIARCHY SHENOUDA III

Na zaproszenie Jego Świątobliwości JU ST I­
NIANA w dniach od 12 do 15 października 
ub. r. przebyw ał w Rum unii Jego Św iątobli­
wość SHENOUDA III, Papież i P atria rcha 
Kościoła Koptyjskiego.

DELEGACJA PATRIARCHATU 
RUMUŃSKIEGO W SZWAJCARII

Z błogosławieństwem  Jego Świątobliwości 
P atriarchy  JUSTINIANA, na zaproszenie B i­
skupa URSA KUREGO, u a  konsekrację B i­

skupa LEONA GAUTHIER, udała się ofi­
cjalna delegacja P a tria rcha tu  Rumuńskiego. 
Delegacji przewodniczył Biskup A. PLOIESTI, 
k tóry  w im ieniu Jego św iątobliw ości, św. 
SYNODU i P a tria rcha tu  Rum uńskiego prze­
kazał dla nowo kreowanego, starokatolickie­
go BiSkupa Szw ajcarii pozdrowienie.
Delegacja P a tria rcha tu  zwiedziła starokatolic­
kie kościoły w: Genewie, Frieburgu, Bernie, 
Basel, St. Gallen.
W Basel delegację podejmował Biskup URS 
KURY.
W dniu 22 października ub. r. delegacja wzię­
ła udział w uroczystościach konsekracyjnych 
Biskupa L. GAUTHIER.
Biskup A. PLOIESTI podczas oficjalnego wy­
stąpienia podkreślił ważność i doniosłość od­
bywającego się obecnie w  różnych k rajach  — 
dialogu starokatolicko-praw osław nego.
W Genewie delegacja złożyła oficjalną w izy­
tę Sekretarzow i G eneralnem u Światowej R a­
dy Kościołów Dr PH IL IP  POTTER i M etro­
policie EMILIANOS reprezentantow i P a tr ia r­
chatu Konstantynopolitańskiego.
W dniu 23 października ub. r. Biskup 
A. PLOIESTI w yjechał do W iednia, gdzie 
uczestniczył w  zgromadzeniu Prezydium  
Chrześcijańskiej K onferencji Kościołów 
Europejskich.

K ated ra  w BUZAU

WIZYTA PRYMASA TORKOM

Kościół ł k lasztor  w CALDARDSAM

sowi towarzyszył Biskup DIRAYR MARDI- 
CHIAN.

PANI LOYS MEYHOFFER

W dniu 19 października ub. r. Jego Św iątobli­
wość przyjął oficjalną przedstaw icielkę Św ia­
towej Rady Kościołów z Genewy p. LOYS 
MEYHOFFER, która przyjechała do Rum unii 
w celu zwiedzenia szpitala, k tóry  został w y­
budow any ze składek Światowej Rady K o­
ściołów.

PRZEDSTAWICIELE GRECJI 
W PATRIARCHACIE

W dniu 26 października ub. r. Jego Św iątobli­
wość przyjął p. PHAIDON ANNINO CAVA- 
LIERATOS — posła i m inistra pełnomoc­
nego do spraw  zewnętrznych Grecji w to­
w arzystw ie przedstaw icieli A m basady G rec­
kiej w Bukareszcie.
W dniu 27 października ub. r. Jego Św iątobli­
wość wziął udział w przyjęciu w ydanym  przez 
nowego am basadora Grecji w  Bukareszcie, 
p. M. CAVALIERATOS.

Na podstawie: 
„ROMANIAN ORTHODOX 

CHURCH NEWS” 
Nr 4(72)
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W dniu 20 w rześnia ub. r. Jego Św iątobli­
wość JUSTINIAN przy ją ł A rcybiskupa TOR­
KOM MANUGIAN — Prym asa A rm eńskie­
go Kościoła w Ameryce Północnej. P rym a-



REFLEKSJE |
POD I
KRZYŻEM

„Jeśli ktoś chce iść za 
mną, niech się zaprze sa­
mego siebie i weźmie 
krzyż swój i niech idzie za 
m ną”. (Mt 16,24).

Okres Wielkiego Postu 
skłania nas do refleksji i 
zastanowienia się nad Ta­
jemnicą Krzyża.

Krzyż — jako znak sym ­
boliczny, znany był w róż­
nych postaciach od naj­
dawniejszych czasów. W 
chrześcijaństwie stał się 
dla chrześcijan źródłem 
życia. Zwycięża, „rozpra­
sza ciemności grzechu” i 
zw iastuje wolność człowieka. W 
Krzyżu, w jego wew nętrznej treści, 
stale rodzi się nowe życie chrześci­
jańskie pełne nadziei, w iary i miłości. 
Nowe siły budzą się w sercu zgnę­
bionym cierpieniem, bólem i n ie­
szczęściem. Od pam iętnych dni Gol­
goty, drzewo Krzyża staje się symbo­
lem powrotu człowieka do Boga. Ale 
nie dla wszystkich. Znak Krzyża św. 
i dzisiaj dla jednych jest „zgorsze­
niem ”, niczym, a dla innych jeszcze 
niezrozumiałą tajem nicą. Krzyż bo­
wiem prowadzi do zm artw ychw sta­
nia, do życia, a nie do śmierci. Jest 
drogą miłości do trium fu. Kiedy 
Chrystus powiedział „Jam  jest dro­
ga” nikt zapewne nie pomyślał, że

droga ta będzie wiodła przez Krzyz. 
Tak jak  nikt zapewne nie pomyślał — 
widząc Krzyż i wiszącego na nim 
Człowieka — że ten  Człowiek stanie 
się Królem wieków i ludzi.

Chrystus z Objawienia jest tym  sa­
mym Chrystusem , który zawisł na 
krzyżu. Pokonał miłością grzech, 
zwyciężył i podbił miłością świat. 
Nikt wówczas patrząc na krzyż i 
Chrystusa nań wiszącego nie pomy­
ślał o pustym  grobie, ani o klęsce zła. 
Krzyż wydaw ał się wtedy kresem 
marzeń ludzi, którzy chodzili za J e ­
zusem.

Poselstwo Krzyża jest i poselstwem 
do nas. Chrystus Pan powiedział „Kto 
nie bierze krzyża swego i nie idzie za

m ną nie jest mnie godziet1”
(Mt 10,30).

Tylko w tajem nicy Krzyża może 
człowiek szukać odpowiedzi na sens 
życia ludzkiego oraz cierpienia. Krzyż 
na ziemi jest Tajemnicą, ale tajem ni­
cą miłości Boga ku człowiekowi.
Przyjęcie lub odrzucenie Krzyża za­
leży od człowieka.

Nasz krzyż cierpienia zbawi nas, 
gdy wierzymy, ze Krzyż Chrystusa 
też nas zbawia. Noszenie krzyża pro­
wadzi nas do większej ufności wzglę­
dem Boga i tym  samym daje siły do 
wytrw ania. Człowiek z natury  swej 
dąży do dobra i za wszelką cenę chce 
już na ziemi być szczęśliwy. Jest roz­
czarowany, przygnębiony i rozgory­
czony, jeżeli nagle spotyka go jakieś 
nieszczęście. Bez żadnej racji zaczy­
na winić za to innych, narzekać na 
swój los i otoczenie. Owszem zdarza 
się, że krzyżem człowieka bywa in­
ny człowiek, który życie nasze za­
mienia w pasmo cierpień. Krzyżem 
mogą być okoliczności, które dopro­
w adzają Cię do nerwowego w yczer­
pania. Krzyżem również może być ja ­
kaś niezagojona rana w sercu, pięk­
ne a niespełnione marzenie. I wtedy 
przychodzi z pomocą Chrystus wiszą­
cy na Krzyżu. On, Bóg-Człowiek 
przem awia swoim cierpieniem  nieza­
winionym, ogromnym, byś się nie klę­
kał przyszłości, być wierzył, ufał i 
miłował. Człowiekowi zapatrzonem u 
w doczesność, którego pochłaniają 
troski o byt i używanie życia coraz 
trudniej jest zrozumieć sens bytu na 
ziemi. Chrześcijanin ten sens zna i 
wie co należy czynić, aby znaleźć 
ukojenie serca. Chce współpracować 
z łaską, której udziela ukrzyżowany 
Chrystus .Ta współpraca pozwala mu 
pamiętać stale o tym, że człowiek n it 
jest wolny od krzyża i cierpień w 
wędrówce ziemskiej. Poprzez cierpie­
nie Bóg zachęca nas do współudziału 
w dziele Odkupienia.

Ks, ANATOL SIELCHANOWICZ

MĘKA
..Pusto... Czemu nie przyszedł, kto strudzon i pragnie? 
Ułomków z pięciu chlebów już sprzątnięto kosze... 
Tknięty bezwładem odszedł... wziął na bary nosze...
Czy dziś Pascha?... Oddalcie to plączące jagnię...

Pożywajcie... To moja krew, a to me ciało...
O, nie móc, znużonemu, umrzeć w ciszy!... Prochu 
Bezsilny!... O, konanie wśród wrzasków motlochu!...
Kur zapiał... Jak glos rani... Gdzie Piotr?
Czasu mało...

Przebaczam winy łotrom i wszetecznej dziewce...
Patrz! Zbiry lśniące ostrza wtykają na drzewce...
Więc już?... Jam gotów... Wiedźcie mnie: Pobladłeś, 
■Janie?

Matko... Otrzyj mi czoło... Ściszcie zgrai krzyki...
Uczniu mój... rozsypujesz vc ucieczce srebrniki...
Trzeba... A moc wytrwania słabnie... Ojcze... Panie...”

LEOPOLD STAFF
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O... OMYLNOSCI PAPIEŻA
Znany teolog rzymskokatolicki dr Hans Kiing, profesor Uniwersytetu w Tybindze (NRF), wydał przed dwoma laty książkę 
zatytułowaną: „Nieomylny? Oto pytanie” (Unfehlbar? Eine Frage), w której poddał ostre] krytyce uchwalony na I Soborze 
Watykańskim w 1870 r. dogmat nieomylności papieża w sprawach wiary i moralności. Praca KOnga wywołała ożywioną 
dyskusję nie tylko w obrębie Kościoła Rzymskokatolickiego; jego tezy zwróciły uwagę szerokiej opinii publicznej. Na począt­
ku marca br. prof. Kiing wydał kolejną książkę pt. „Omylny?” (Fehlbar?), w której rozwinął dalej tezy zawarte w pierwszej 
pracy i dochodzi do jednoznacznego wniosku, iż „papież może też funkcjonować bez definicji dogmatycznej o nieomyl­
ności”. Poniżej publikujemy niektóre fragmenty najnowszej książki Kiinga (Redakcja).

Z adaniem Kościoła, każdej 
jednostki, a szczególnie je­
go zwierzchników winno 

być składanie świadectwa i ra­
chunku z wiary, przekazywa­
nie radosnego posłannictwa w  
słowie i czynie, wyjaśnianie 
wielkości sprawy Jezusa Chry­
stusa, a tym samym sprawy 
Boga i człowieka, wyjaśnianie 
i interpretowanie, co oznacza 
to wszystko całkiem konkret- 1 
nie dla współczesnego człowie­
ka i współczesnego społeczeń­
stwa. W tym sensie nie moż­
na naprawdę niczego zarzucić 
pastoralnemu „urzędowi nau­
czającemu”, jeśli nawet by­
łoby lepiej unikać tego późno 
wprowadzonego i pod wzglę­
dem treści niewyjaśnionego 
terminu, gdyż jest on przypo­
mnieniem anonimowych władz 
i implikuje niebiblijne rozróż­
nienie między nauczającym i 
słuchającym Kościołem.

Konkretnie warto mówić le­
piej o przewodnikach i przeło­
żonych Kościołów i parafii, 
księżach parafialnych (w naj­
szerszym znaczeniu należałoby 
tutaj zaliczyć także wikariuszy 
itd.) i biskupach (papież). Ci 
przewodnicy i przełożeni lo­
kalnego, regionalnego i uni­
wersalnego Kościoła mają 
wielkie i decydujące znaczenie, 
są oni bowiem zwiastunami 
Ewangelii w Kościele i w 
świecie.

Cały akcent należy położyć 
przy tym na codziennym (i co 
niedzielnym) zwiastowaniu, w 
porównaniu z którym jakie­
kolwiek uroczyste i nadzwy­
czajne akty (jedyna „nieomyl­
na” definicja w przeciągu stu 
lat) mają nieporównywalnie 
mniejsze znaczenie. Właśnie w 
codziennym zwiastowaniu E­
wangelii, dokonującym się pod 
wieloma postaciami i formami 
oraz mającym charakter po­

mocy, zachęty, napomnienia i 
pocieszenia, przewodnicy Ko­
ścioła powinni widzieć swą 
zwierzchnią funkcję. Swymi 
wielkimi lub małymi parafia­
mi winni oni kierować w du­
chu Jezusa Chrystusa, na po­
szczególnych wiernych i grupy 
winni om oddziaływać w spo­
sób integrujący, koordynujący 
i inspirujący. W tym sensie 
należałoby mówić o kierowni­
czej i zwiastującej służbie du­
chownych i biskupów.

J ednakże w tym m iej­
scu wylania się stale na nowo 
pytanie: czy „urząd nauczają­
cy” nie stanie się niezdolny do 
funkcjonowania („niezdolny do 
działania” i „wyczerpany”), 
jeśli nie będzie mógł podejmo­
wać żadnych nieomylnych de­
cyzji? Jak mają papież, epi­
skopat, sobór spełniać swoje 
zadania, gdy w kwestii budzą­
cej wątpliwość nie mogą zde­
finiować, kto ma rację. W jaki 
więc sposób mogą oni funkcjo­
nować bez nieomylności?

Na to można oczywiście od­
powiedzieć najpierw, iż papież 
i biskupi funkcjonują stale, 
aczkolwiek tylko w najrzad­
szych przypadkach — a wielu 
z nich w  ogóle nie — wydają 
„nieomylne" decyzje. Nie może 
być zatem mowy o polaryzacji 
„urzędu nauczającego”, jeśli 
odmawia im się zdolności do 
„nieomylnej” decyzji. Raczej 
zawarte jest w tym żądanie, 
by jeszcze poważniej potrak­
towali swoje normalne, co­
dzienne i podstawowe zadanie 
zwiastowania. Mimo to warto 
krótko zająć się pytaniem, w 
jaki sposób papież i episkopat 
(sobór) mogą funkcjonować, 
gdy pozbawieni są „nieomyl­
nej” decyzji.

Dziwnym zbiegiem okolicz­
ności prawie nie ma już dzi­
siaj takich trudności z omyl- 
nością Biblii, jakie si£ ma z 
omylnością papieża i soboru. 
Biblia „funkcjonuje" w każ­
dym razie całkiem dobrze tak­
że bez nieomylnych twierdzeń. 
Metoda historyczno-krytyczna
— mimo modernistycznych 
trudności — rozwinęła się w 
egzegezie katolickiej znacznie

wcześniej niż w  katolickiej 
dogmatyce. W egzegezie hi- 
storyczno-krytycznej pokazało 
się, iż prawda Pisma Świętego 
nie tylko nie zostaje podwa­
żona, lecz wręcz wylania się 
z nową wyrazistością i mocą, 
gdy wreszcie zaprzestaje się 
bronienia każdego jej zdania 
jako nieomylnie prawdziwego, 
gdyż zostało napisane „z in­
spiracji”. Wielka prawda o do­
brym Bogu i Jego dobrym 
świecie wyłoniła się w  opo­
wieści o stworzeniu w całkiem  
nowym świetle, kiedy zrezy­
gnowano z dowodzenia praw­
dziwości każdego zdania w 
znaczeniu nauk przyrodni­
czych. Także bez nieomylnych 
zdań zdołała Biblia zachować 
swój nieprzemijający autory­
tet.

s tąd też wynika py­
tanie: czy nie byłoby możliwe 
także „funkcjonowanie” sobo­
rów bez nieomylnych twier­
dzeń, skoro już Biblia radzi 
sobie bez takiej nieomylności? 
Jak można uzasadnić w ogóle 
w oparciu o Pismo Święte nie­
omylność soborów, skoro samo 
Pismo takiej nieomylności nie 
wykazuje?

Otóż, jeśli chce się konkret­
nie widzieć, w  jaki sposób so­
bory mogą funkcjonować bez 
nieomylnych twierdzeń, to na­
leży spojrzeć najlepiej na zna­
ny przykład Soboru w Nicei, 
który zakończył się pomyślnie 
bez postawienia takiego rosz­
czenia do nieomylności. Wi­
dzimy, jak czołowy przedsta­
wiciel tego soboru, Atanazy, 
uzasadnia prawdziwy — acz­
kolwiek bynajmniej nie nie­
omylny — autorytet soboru: 
sobór mówi prawdę nie dla­
tego, iż został zwołany w spo­
sób legalny, nie dlatego, iż 
zgromadzona została większa 
część biskupów świata, nie 
dlatego, iż został zaakceptowa­
ny przez którekolwiek autory­
tety ludzkie, nie dlatego, iż po­
siadał nadzwyczajną pomoc 
Ducha Świętego, n ie dlatego 
zatem, iż z góry nie mógł się

pomylić, lecz dlatego, iż mimo 
nowych słów nie mówi nic no­
wego, iż w nowym języku 
przekazuje starą tradycję, iż 
potwierdza pierwotne posłan­
nictwo. iż oddycha Pismem  
Świętym, iż ma za sobą auto­
rytet Ewangelii. Dlaczego tak­
że dzisiaj nie mógłby w  ten 
sposób funkcjonować sobór?

D ziwnym zbiegiem o­
koliczności zarówno pierwszy, 
jak i ostatni dotychczas sobór 
ekumeniczny Kościoła katolic­
kiego spotykają się w tym, iż 
oba nie wydały nieomylnych 
z góry definicji. Nieomylne de­
finicje, przygotowywane pier­
wotnie przez kurialną Teolo­
giczną Komisję Przygotowaw­
czą Vaticanum II, miałyby 
mniej więcej taki skutek jak 
sto lat wcześniej długi katalog 
potępionych przez Piusa IX  
błędów. Jan XXIII, nie tyle 
jako teolog, lecz raczej jako 
ewangelicznie nastawiony 
duszpasterz, poznał, iż nie­
omylne definicje nie przyno­
szą soborowi żadnych korzy­
ści, że sobór będzie funkcjo­
nował tylko wówczas, gdy w  
orientacji pastoralno-duszpa- 
sterskiej, bez jakichkolwiek 
roszczeń do nieomylności, w y­
każe na nowo w języku ludzi 
dzisiejszych znaczenie prawdy 
Ewangelii.

W ten sposób może sobór
— wprawdzie w  zakresie tyl­
ko ograniczonym i koncentru­
jąc się najlepiej na określo­
nych problemach — służyć 
zwiastowaniu chrześcijańskie­
mu. Zadanie to będzie on mógł 
zasadniczo rozwiązać wiary­
godnie tylko wówczas, gdy 
jednocześnie będzie się trosz­
czyć o odnowę Kościoła w 
chrześcijańskim [duchu.

(Dokończenie nastąpi) 
tłum: PAWEŁ GŁOWACKI
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Uroczysty wjazd Chrystusa do Jerozolimy 

NIEDZIELA PALMOWA WIELKI CZWARTEK

Liturgia Niedzieli Palm owej 
sk łada się z trzech części: św ię­
cenia palm , procesji i Mszy Świę­
tej.

„Hosanna Synowi Dawidowe­
mu. Błogosławiony, który idzie w 
Im ię Pańskie” — tymi słowy roz­
poczyna kapłan  obrzęd święcenia 
palm . Palm y m ają nam  przypo­
mnieć zwycięstwo Jezusa Chry­
stusa nad ziem. Sam obrzęd św ię­
cenia palm  oraz procesja, naw ią­
zu ją do nastroju, jak i tow arzy­
szył trium falnem u wjazdowi 
C hrystusa do Jerozolimy. W itały 
Go wówczas tłum y. Dzieci w oła­
ły: „Hosanna na wysokości”. P arę  
dni później w ołano: „Ukrzyżuj 
Go! K rew  Jego na nas i na syny 
nasze”. Śm ierć za to, że rozwiał 
i zburzył całkowicie ich nadzieje 
pokładane w  politycznym rozu­
m ieniu m esjanizm u. Odrzucił ich 
propozycje, a  głosił i budow'ał 
inne Królestwo o w ybitnie re li­
gijnym  charakterze. Ma to być 
Królestwo serc ludzkich i jako 
takie nie mieści się w  jak iejko l­
w iek kategorii politycznej. Pod­
kreśli to  uroczyście podczas pro­
cesu : „Królestwo moje nie jest 
z tego św iata. Gdyby z tego św ia­
ta  było królestwo moje, słudzy 
moi wyliczyliby niechybnie, że­
bym  nie był w ydany Żydom. Te­
raz zaś królestwo m oje nie jest 
stąd” (J. 18, 36). Celem przyjścia 
M esjasza — Zbaw iciela na ziemię, 
było zbaw ienie człowieka, zba­
w ienie św iata. Droga do tego celu 
w iodła przez Mękę, Krzyż i 
Śmierć. I to był t r i u m f  C h r y ­
s t u s a .  M oment ten uw ypukla 
liturgia Mszy Świętej, podczas 
k tórej czytana jest Męka Pańska 
według relacji św. M ateusza. 
Je st to również nasz trium f, bo 
Krzyż budzi w  nas życie Boże i 
otw iera przed każdym  człowie­
kiem perspektyw y wiecznych 
przeznaczeń w  K rólestw ie Ojca.

L iturgia tego dnia w ysuw a na 
pierwszy plan Tajem nicę Eucha­
rystii, przez k tórą Odkupienie jest 
d la nas czymś bliskim  i osiągal­
nym, a Śm ierć i Z m artw ychw sta­
nie C hrystusa — zawsze obecne 
i ak tualne w żywej Hostii.

Nasza uwaga w tym  dniu sku­
pia się na Tajem nicy O łtarza, na 
W ieczerniku i Wieczerzy P ań­
skiej, podczas k tórej Chrystus 
Pan ustanaw ia ten najbardzi" ' 
niepojęty dla nas Sakram ent Cia­
ła i K rw i Swojej.

„Jam jest chleb żyw y, który z n ie­
ba zstąp ił; jeśli kto spożyw ać będzie 
ten chleb, żyć będzie na w ieki;, a 
Chlebem, który ja mu dam, to ciało 
m oje, które Ja oddam za żyw ot św ia­
ta... Kto spożyw a ciało m oje i pije 
krew  m oją, ma żyw ot w ieczny. Albo­
wiem  ciało m oje jest prawdziwie po­
karm em , a krew m oja jest prawdzi­
wie napojem ” (J. s , Sl—Si). Słowa 
te w ypow iedziane przez Chrystusa w 
Kafarnaum po cudow nym  rozm no­
żeniu chleba były zapow iedzią i przy­
gotowaniem  tego, co zostało urze­
czyw istnione w W ieczerniku. „TO 
JEST CIAŁO MOJE, KTÓRE ZA WAS 
JEST WYDANE” <Lk. 22, 1S). „TO 
JEST KREW MOJA NOWEGO PRZY­
MIERZA, KTÓRA SIĘ ZA WIELU 
WYLEWA NA ODPUSZCZENIE 
GRZECHÓW” (Mt. » ,  28).

Kto z ludzi jest w  stanie pojąc 
ogrom miłości Bożej, zamkniętej 
w SAKRAMENCIE EUCHARY­
STII, SAKRAMENCIE M IŁOŚCI! 
Zdum ienie ogarnia człowieka na 
myśl o miłosnej ofierze C hrystu­
sa. Dzięki niej Chrystus P ar 
j e s t  zawsze obecny wśród nas 
On pragnie też b y ć  w nas. P rag ­
nie być źródłem naszej jedności 
A dokonać się ona może jedynie 
przez Niego, w Nim i z Nim 
W ielka to Tajem nica! Dlatego s 
pokorą i głęboką w iarą mówimy

„Przed tak w ielkim  Sakram entem  u- 
padajm y w szyscy  wraz*
Niech przed N ow ym  Testamentem  
starych praw ustąpi czas.
Co dla zm ysłów  niepojęte* niech do* 
pełni wiara w  nas.
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WIELKI TYDZIEŃ

Jest to szczytowy punkt roku liturgicznego, w którym liturgia akcentuje bardzo wyraźnie pierwiastek dramatyczny. „O wy 
wszyscy, którzy idziecie drogą, spójrzcie i przypatrzcie się, czy jest boleść mojej podobna” (Lamentacje, 1, 12). Osnowę litur­
gii Wielkiego Tygodnia stanowi Męka Pańska, jednak na pierwszy plan wysuwana jest postać Chrystusa Arcykapłana, 
Chrystusa Ofiarę. Nasza uwaga skupia się wokół Tajemnicy Krzyża, „na którym zawisło zbawienie świata”. Analizując 
poszczególne etapy Męki i śmierci Jezusa Chrystusa w ich kontekście historycznym, mamy uświadomić sobie wielkość 
dzieła ODKUPIENIA. Przekracza ono granice czasu i miejsca, stając się pomostem łączącym życie Chrystusa z naszym ży­
ciem. Mamy uświadomić sobie, czym w naszym życiu jest Krzyż Chrystusowy oraz zrozumieć, że dla chrześcijanina jest on 
drogą i to jedyną, prowadzącą do zjednoczenia z Bogiem. Akcenty dramatyczne mają tylko dopomóc człowiekowi w prze­
żywaniu wzniosłej Tajemnicy Odkupienia, a także przypomnieć, iż w chwili, gdy Jezus wypowiedział słowo „Wykonało się” — 
Bóg na stałe wkroczył w historię ludzkiego zbawienia, w nasze życie, a więc i w moje; że stał się nam bliski, stał się Bratem. 
Odkąd bowiem Bóg stał się Człowiekiem i przeżył życie na nasz, ludzki sposób, a później złożył z Siebie na Krzyżu ofiarę prze­
błagalną za cały rodzaj ludzki, odtąd związał się na zawsze z człowiekiem. Na Krzyżu bowiem Syn Boży okazał w całej pełni 
swoje człowieczeństwo i swój stosunek do człowieka. Na Krzyżu i przez Krzyż okazała się w pełni miłość Boga do człowieka, 
udokumentowana najwyższą ofiarą — ofiarą z życia.

WIELKI PIĄTEKci oleje: olej dla chorych, d la  k a ­
techum enów i krzyżmo (olej zmie­
szany z balsam em). Są one uży­
w ane podczas udzielania sak ra­
m entu Chrztu Świętego, Bierzmo­
w ania, Ostatniego Namaszczenia 
i K apłaństw a.

Liturgię Wielkiego Czw artku 
kończy cerem onia przeniesienia 
Najświętszego Sakram entu  do 
tzw. „Ciemnicy”.

Ceremonie W ielkiego P iątku 
sk ładają się z trzech zasadniczych 
części: liturgii katechum enów  — 
czytanie Męki Pańskiej i m odli­
tw y Kościoła, adoracji Krzyża 
oraz kom unii kapłana. Jest to 
dzień, w którym  Kościół obchodzi 
pam iątkę śmierci Chrystusa Pana 
na krzyżu. I chociaż w  liturgii

panu je nastrój żałoby, to jednak 
jest to dzień trium fu. Nasza uw a­
ga m a być skupiona na Krzyżu 
„na którym  zawisło Zbawienii 
św iata”. Od tej chwili bowierr 
każdy człowiek otrzym ał moż­
ność przynależenia do Jego K ró­
lestwa. Jedynym  w arunkiem  sta­
w ianym  tym, którzy chcą do nie­
go należeć jest w ierne w ypełnia­
nie Jego nauki, w ierność Słowi

Bogu Ojcu i Synow i hołd po w szyst­
kie n ieśm y dni;
N iech podaje wiek w iekow i hymn  
triumfu, dzięki, czci;
A równemu Im Duchowi, niechaj 
wieczna chwała brzmi.

Wielki Czw artek jest liturgią 
nie tylko Eucharystii, ale wszyst­
kich sakram entów, które z Niej 
czerpią swą moc uświęcającą. 
Dlatego biskup w tym  dniu  św ię­

Ostatnia Wieczerza



Bożemu. „Jeśli m nie kto m iłuje, 
będzie zachowywał słowa moje, 
a Ojciec mój um iłuje go i do 
niego przyjdziem y i mieszkanie 
u niego uczynim y” (J. 14,23). Od 
tego więc zależy, czy Królestwo 
Boże w  nas jest. J e s t ,  albo go 
n i e  m a . Je st zaś wtedy, gdy 
idziemy za Chrystusem, gdy po­
stępujem y drogą wyznaczoną nam  
przez Opatrzność. „Kto nie nie­
sie swego krzyża, a  nie idzie za 
mną, nie może być moim  u- 
czniem ” (Lk. 14, 27). „Jeśli kto 
chce iść za m ną, niech zaprze się 
samego siebie, a weźm ie krzyż 
swój na każdy dzień” (Lk. 9, 23).

Krzyż Chrystusowcy jest po­
tw ierdzeniem  praw dy, że „Bóg 
tak  um iłował św iat, iż Syna 
swego jednorodzonego dał, aby 
każdy kto w eń wierzy nie zgi­
nął, ale m iał żywot wieczny” 
(J. 3, 16). Krzyż Chrystusowy jest 
uznaniem  praw dy, że Bóg jest 
Ojcem wszystkich bez w yjątku 
ludzi, że wszystkich jednakowo 
miłuje, że wszyscy jesteśm y sobie 
braćmi, bo On za wszystkich u- 
m arł, wszystkich odkupił i wszy­
stkim  w ysłużył szczęśliwość 
wieczną.

WIELKA SOBOTA

L iturg ia tego dn ia składa się z 
cerem onii poświęcenia ognia, 
paschału, wody święconej i 
chrzcielnej oraz odnowienia przy­
rzeczeń Chrztu Świętego.

N ajbardziej wymownymi sym ­
bolam i liturgicznym i jest ogień i 
światło. Sym bolizują one C hrys­
tusa P ana — Światłość Św iata 
(por. Iz. 49, 6; Lk. 1, 79; J. 1, 5). 
!>ą to również symbole łaski i 
w iary, ofiary i miłości. Dlatego 
kapłan dokonujący poświęcenia 
ognia i paschału modli się sło­
w am i: „Panie Boże, Ojcze
Wszechmogący, światłości w ie­
kuista... pobłogosław ten  ogień i

spraw , abyśmy, zapaleni i oświe­
ceni przez Twą łaskę, żyli tak, 
iżby nasze życie było odzwiercie­
dleniem  Twojej światłości... niech 
blask tej świecy przypom ina nam  
Syna Twego, który sw ą nauką, 
życiem, m ęką i zm artw ychw sta­
niem  wskazał nam  drogę do nie­
ba. Niech widok tego symbolu 
napełni nas um iłowaniem  Twej 
praw dy i zachęci do wytrwałego 
dążenia ku wyżynom Twoich 
ideałów”.

U roczysty śpiew  zw any „Pochw a­
lą Paschału” wyraża radość z doko­
nania przez Chrystusa Pana Odku­
pienia udokum entow anego przez 
chw alebne Zm artwychwstanie. Jesz­
cze obchodzim y pam iątkę śm ierci, a 
Już Kościół w zyw a w szystkich do ra­
dości. „Niech się raduje niebieski or­
szak Aniołów... niech trąba zbawie­
nia ogłasza zw ycięstw o tak potężne­
go Króla. N iech się  raduje i ziem ia... 
a cały  św iat niech się poczuje w y ­
zw olony z ciem ności” . Źródłem tej 
radości Jest Chrystus, który „dług 
Adama spłacił i d łużny list starej 
w iny najśw iętszą Krwią Swoją zm a­
zał".

Ceremonia pośw ięcenia w ody  
chrzcielnej naw iązuje do nauki św . 
Pawła o skutkach i  znaczeniu Chrztu 
Sw. (Rzym. 6, 1—14).

Chrzest to najw ażniejszy sakram ent, 
przez który jednoczym y się  z sa­
m ym  Chrystusem oraz upodabniam y  
się do N iego w  Jego śm ierci 1 zmar­
tw ychw staniu. Tak, Jak Chrystus u- 
marł za nasze grzechy, tak 1 m y  
m am y um rzeć dla grzechu. Przez la ­
skę Chrztu Św iętego pow stajem y do  
nowego życia Bożego, stajem y się  
dziećm i Bożym i. Obowiązkiem  chrze­
ścijanina jest strzec otrzymanej łaski 
1 św iadom ie z nią w spółpracow ać, u- 
nikając grzechu 1 pełniąc dobre u- 
czynki. Obowiązki te ma nam przy­
pom nieć cerem onia odnow ienia przy­
rzeczeń Chrztu Św iętego.

Odrodzeni w ew nętrznie poprzez 
łaskę i udział w  liturgii W ielkie­
go Tygodnia oczekujem y chwili, 
gdy głos dzwonów oznajm i nam  
w ielką i radosną nowinę, „iż 
Pan w stał praw dziw ie z grobu”. 
Jest to chw ila i dzień Zm ar­
tw ychw stania Pana, a  także n a­
szego nowego z Nim życia.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

Ukrzyżowanie Chrystusa Pana
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R A M  I  Ę  T  N  I  K
W 30 rocznicę powstania w warszaw skim  
getcie d ruku jem y fragm ent pam iętnika  p i­
sanego w 1943 roku przez jednego z jego 
„mieszkańców"

„...Przypadek chciał, że na kilka tygodni przed 
rozpoczęciem ostatniej „akcji wysiedleńczej" 
zamieszkałem na ulicy Niskiej Nr 4 w blo­
ku „W erteerfassung", a nie w bloku policyj­
nym na Zamenhofa, gdzie jako funkcjonariusz 
Służby Porządkowej właściwie powinienem 
był mieszkać. Obiór m ieszkania na Niskiej 
dyktow ał mi zdrowy rozsądek i głębokie prze­
konanie, że nie skończyło się jeszcze na „sta­
tus quo“ z końca miesiąca stycznia 1943 ro ­
ku (po drugiej akcji wysiedleńczej) i że Niem­
cy nie zrezygnują z „wykończenia" i reszty 
Żydów warszawskich, których liczba — le­
galnych i nielegalnych — wynosiła ok. 75.000 
osób. Nie spodziewałem się tylko ostatecznej 
likw idacji przy najbliższej „akcji", a sk łan ia­
łem się raczej ku tezie, że pozostanie jeszcze 
m ała ilość placówek poważniejszych oraz nie­
zbędni dla dalszej zbiórki m ajątku ruchom e­
go Żydów, pracownicy „W erteerfassung'', ci 
ostatni może tylko w ograniczonej ilości. Je ­
śli chodzi o teren, który byłby w dalszym cią­
gu zamieszkiwany przez Żydów, to określa^ 
no go na ulice Niską i  M uranow ską parzy­
stą. W ten sposób graniczny m ur ghetta zo­
stałby przesunięty z ul. Gęsiej na ul. M ura­
nowską. Hipoteza taka wzięła się stąd, że już 
nazaju trz po zakończeniu drugiej „akcji w y­
siedleńczej”, tj. w dniu 23 stycznia miało się 
ukazać ' zarządzenie SS U ntersturm fiihrera 
B randta, że wszyscy pozostali mieszkańcy 
ghetta w inni w ciągu tego dnia przeprow a­
dzić się na ulice Niską i M uranowską parzy­
stą. Lwia część mieszkańców faktycznie się 
przeprowadziła, lecz zarządzenie to nagle zo­
stało cofnięte i ghetto mieszkalne nie zosta­
ło tym  razem  zmniejszone. Stanowisko to nie 
budziło już żadnych wątpliwości, gdy w  okre­
sie od 1—14 kw ietnia nagle skoszarowano po 
stronie aryjskiej Żydów zatrudnionych na 
.Ostbahnie". K ierow nik „W erteerfassung" z 
ram ienia władz, którym  był SS O bersturm - 
fiihrer Konrad nie wykluczał ewentualności 
akcji, zapew niał jednak kierowników Żydów, 
Mojżesza Fogla i Gutgolda, że pracownicy 
„Werteerfassung'* w każdym razie pozostaną 
w komplecie i że liczba ich zostanie nawet 
powiększona.

Odmiennie, aniżeli do oświadczeń wszelkich 
innych Niemców, do słów kierow nika 
„W erteerfassung” przywiązywałem  wielką

wagę z uwagi na to, że sam K.onraa ciągnął z 
tej instytucji milionowe osobiste korzyści. Po­
nadto praktyka wykazała, że placówka 
„W erteerfassung" przeżyła najm niejszą ilość 
„selekcji”, a jeżeli takow e miały kiedykol­
wiek miejsce, to w ykonyw ane były nie przez 
w ładze „wysiedleńcze”, lecz przez w łasne kie­
rownictwo. Z drugiej strony były n iew ątp li­
we wiadomości, że w Lublinie po zlikwido­
waniu getta pozostała m ała garstka Żydów 
jedynie dla w ykonania zadań „W erteerfas- 
sung“. Miasto Lublin, które jako pierwsze 
w G ubernii G eneralnej dotknięte zostało tym 
co zwie się „akcjam i wysiedleńczymi", stano­
wiło precedens dla innych miast gubernial- 
nych.

Nie tylko ja czułem pismo nosem, ale i in ­
ni mieszkańcy getta, stąd też w ostatnich 
dwóch tygodniach przed „akcją" powstał run 
na num ery (dowody zatrudnienia) w 
„W erteerfassung" a cena rynkowa tychże 
w ciągu nielicznych kilku dni -podskoczyła 
z 500 na 5.000 zł. Ludzie przezorni nie tylko 
uganiali się za samymi num eram i, lecz prze­
prowadzili się na ul. N iską; takich było jed ­
nak niewielu. Około 15 kw ietnia widziałem 
w W arszawie SS H auptsturm fiihrera Michal- 
sena z „Einsatzu R einhardt" z Lublina, k tó­
ry jeździł autem  wraz z właścicielem n a j­
większego szopu Niemcem W. C. Tóbbensem. 
Nie dałem się przekonać, że wizyta jego ma 
związek tylko z akcją przeniesienia szopów 
z W arszawy do Poniatow a i do Traw nik, kie­
rowaną w łaśnie przez W altera Conrada Tób- 
bensa. Ja  stałem  w opozycji, należałem  do 
tych, „czarnych kruków ” (znowu opierając się 
na dotychczasowej praktyce) twierdzących, 
że ma to związek z „akcją” ogólną, że tu  nie 
chodzi o Żydów z szopów, którzy zresztą 
w znacznej części z w arsztatów  pracy na 
Lesznie i Nowolipiu uciekli do getta, lecz 
w ogóle o Żydów. Zawsze podzielałem stano­
wisko, że w obliczu ustaw  niemieckich w sto­
sunku do Żydów nie czyni się żadnej osobo­
wej różnicy, operuje się tylko cyfram i i chw i­
lowo terenam i. Stało to się zresztą jasne, 
gdy zgodnie z planem  przeniesienia szopów 
do Poniatow a i T raw nik każdego tygodnia 
miało w yjechać 1.500 Żydów, a w braku ochot­
ników w  takiej ilości, każdorazowo „wyłapy­
wano" Żydów skąd się tylko dało. Komisarz 
przesiedleńczy W. C. Tobbens raz naw et uzu­
pełnił kontyngent w ten sposób, że zatrzym ał 
na wylocie „Dzika" i kazał w prowadzić na 
Um schlagplatz celem załadowania cały skład 
osobowy tak  „żelaznej placówki" jak  „Ost- 
bahn“.

Przygotowania niemieckie do „akcji" acz­
kolwiek w zasadzie tajne, zawsze jednak  by­
ły jaw ne i niedwuznaczne. Nawet fakt, że 
Żydzi będący na usługach G estapo każdora­
zowo dem entowali plotki o przyszłej „akcji", 
potw ierdzał tylko prawdziwość tychże. Dziw­
na rzecz, do k tórej jeszcze w innym opisie 
powrócę, że gdy po likw idacji getta byłem 
w obozie pracy „O stbahnu" (Arbeitslager 
W arschau-W est) nie nosiłem się z zamiarem 
ucieczki stam tąd dopóki przełożeni Niemcy 
nie zaczęli nas zapewniać, że w  obozie prze­
żyjemy wojnę i że czynią sta ran ia  o polep­
szenie aprowizacji i zabezpieczenie w arunków  
na pobyt zimowy. Decyzję natychm iastowego 
„ulotnienia” się powziąłem, gdy w dniu 14 lip- 
ca zjaw iła się w obozie Kom isja niemiecka, 
złożona z dygnitarzy kolejowych i „Bahn- 
schutzu", z których jeden w rozmowie z przy­
padkowo zagadniętym  robotnikiem  zapewnił, 
że ..po żniwach znacznie się polepszy wikf*.

W dniu 16 lipca uciekłem, zaś 17-go zlikw i­
dowano obóz, a robotników wywieziono do 
mordowni ..Treblinka". Tak jest. Wynieśliśmy 
z tej wojny naukę, że oświadczeń niemieckich 
w ogóle nie należy analizować, lecz a priori 
zająć stanowisko wprost przeciwne. I to nie 
powinno podlegać dyskusji, należy to przyjąć 
jako pewnego rodzaju dogmat.

W nocy z 18 na 19 kw ietnia około godz. 
3.00 obudził nas dozorca domu Niska 4 Fraj- 
denberg, obywatel z Żurom ina, b. prezes G m i­
ny Żydowskiej tamże. Był zdziwiony, że jesz­
cze śpimy, gdy całe getto jest już na nogach. 
Getto jest obstawione przez Niemców, 
jest niew ątpliw a „akcja”. Wszyscy rzecz 
zrozumiała, wstali, zaczęło się szybkie ła ­
dowanie najniezbędniejszych rzeczy z garde­
roby oraz artykułów  żywnościowych do ple­
caków. Ja, jak  zwykle nic nie przygotowałem 
do zabrania, jakikolw iek bagaż w moim poję­
ciu u trudnia tylko ratunek. Stałe odgłosy 
strzałów  wszelkiej broni potw ierdzały infor­
m ację F rajdenberga. Schodzą się sąsiedzi, każ­
dy pyta „co robić", pytają, naw et ci nieliczni, 
którzy m ają udział w jakim ś bunkrze z za­
pasem środków żywnościowych na dłuższy 
okres. Ta kategoria ludzi rzeczywiście schodzi 
do schronów, specjalnie niespokojni i w y­
straszeni są tylko ci, którzy z powodu braku 
gotówki w bunker się nie zabezpieczyli.
O świcie sytuacja w yjaśniła się, są tylko ob­
staw ione wszystkie inne ulice getta, Niska jest 
wolna od blokady. I znów ulica Niska zdaje 
się być tą szczęśliwą, tą  wybraną...”

OPR. A. TYMIŃSKA
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ZAPOMNIEĆK arol Świerczewski uro­
dził się w  W arszawie w 
rodzinie robotniczej; tu 
spędził swoje dzieciń­
stwo, chodził do szkoły 

i tu  od wczesnej młodości rozpo­
czął swą pracę zarobkową. Po 
śmierci ojca na Karola spadł obo­
wiązek utrzym ania rodziny. P ra ­
cując w fabryce Gerlacha na Wo­
li (obecna Fabryka Wyrobów P re ­
cyzyjnych w W arszawie im. Gen. 
Świerczewskiego), każdą wolną 
chw ilę poświęcał na sam okształ­
cenie.

Młody Karol, jak  i większość 
jego rówieśników, rósł w atm o­
sferze walki z caratem , z n iespra­
wiedliwością. Od wczesnej m ło­
dości b rał udział w polskim  ru ­
chu robotniczym, który stał się 
jego drogą życia.

Nadeszła pierwsza w ojna św ia­
towa. Świerczewski m iał wtedy 
17 lat. W sierpniu 1915 roku a r ­
mia niem iecka doszła do W arsza­
wy i wówczas władze carskie za­
rządziły przymusową ewakuację 
ważniejszych fabryk w arszaw ­
skich. F abryka Gerlacha, gdzie 
pracował Świerczewski, została 
w raz z robotnikam i ew akuowana 
w  głąb Rosji, W yjeżdżał ze sm ut­
kiem jako 18-letni robotnik także 
i Świerczewski, by wrócić po 30 
latach z radością do rodzinnego 
m iasta i Ojczyzny — jako gene­
rał ludowego W ojska Polskiego.

Droga pow rotu do Polski była 
trudna. Już w 1917 roku Karol 
Świerczewski walczy na frontach 
wojny domowej w Związku Ra­
dzieckim. W 1936 roku znalazł się 
w szeregach obrońców Republiki 
Hiszpańskiej. Jako (generał W al­
ter) dowodził 14 Brygadą Między­
narodową, a następnie 35 Dywizją 
Międzynarodową. W czasie wojny 
radziecko-niem ieckiej walczy pod 
Moskwą. Był jednym  z p ierw ­
szych organizatorów  i dowódców 
Polskich Sil Zbrojnych w ZSRR.

Do obozu sieleckiego przybył w 
sierpniu 1943 roku. w okresie gdy 
1 Dywizja im. Tadeusza Kościu­
szki przygotowywała się do w yru­
szenia na front. Po utworzeniu 
Armii Polskiej General Św ier­
czewski został m ianow any zastęp­
cą dowódcy arm ii do spraw  linio­
wych. G eneral osobiście kontro­
lował przebieg szkolenia i ćw i­
czeń taktycznych, dbał o żołnie­
rzy.

Latem  1944 roku W ojsko Pol­
skie stanęło nad brzegiem Wisły. 
Było to w ielkim  przeżyciem dla 
G enerała -...nad sam ym  brzegiem 
Wisły Świerczewski zanurzył rę ­
ce w  wodzie, tw arz zanurzył w 
rękach. I nie wiadomo od czego 
była ta  tw arz mokra, od w iślanej 
wody czy od łez?”.

Już w k raju  Karol Świerczewski 
organizuje 2 Arm ię W ojska Pol­
skiego i na jej czele walczy nad 
Nysą oraz w operacji wyzwolenia 
stolicy Czechosłowacji — Pragi, 
gdzie żołnierze 2 arm ii zakończy­
li swój szlak bojowy.

Po zakończeniu wojny G enerał 
Świerczewski służy nadal sp ra­
wie u trw alania władzy ludowej, 
wiele czasu poświęca organizacji 
powojennego życia żołnierzy zde­
mobilizowanych. 3 czerwca 1945 
roku rozkazem Naczelnego Do­
wództwa W ojska Polskiego Gen. 
Świerczewski został powołany na 
Generalnego Inspektora Osadni­
ctwa Wojskowego. G eneral Św ier­
czewski przejaw iał tak wiele 
troski o swych podopiecznych, 
że zyskał sobie wśród nich mia- 
po ojca osadników wojskowych”.

NIE
MOŻNA...

W lutym  1946 roku uchw ałą 
K rajow ej Rady Narodowej Ge­
neral Świerczewski zostaje m ia­
nowany V-ce M inistrem  Obrony 
Narodowej. Na tym stanowisku 
oddaw ał wszystkie swe siły i u ­
m iejętności spraw ie swego uko­
chanego kraju.

Po ciężkiej i d ługotrw ałej w oj­
nie z okupantem  na polskiej zie­
mi zapanował upragniony spokój. 
Ale jeszcze nie całkowity. Liczne 
bandy zbrojne działały nadal na 
terenie całej niem al Polski. 
Szczególnie groźne niebezpieczeń­
stw o stanow iły bandy u k ra iń ­
skich nacjonalistów, którzy przy­
b rali nazwę U kraińskiej Pow­
stańczej Arm ii (UPA). Bandy te 
posiadały bunkry w  lasach i  po­
pierane były przez część ludności 
ukraińskiej.

Przeciw ko bandom  UPA skie­
rowano szereg oddziałów Wojska 
Polskiego i powołanego do zw al­
czania podziemia Korpusu Bez­
pieczeństwa W ewnętrznego. B an­
dy ukraińskie unikały otwartych 
starć z oddziałam i naszego w oj­
ska, przeprow adzając działania 
zaczepne z zasadzek. W takiej 
w łaśnie zasadzce, zorganizowanej 
przez oddział bandy ukraińskiej 
w rejonie miejscowości Jabłonki 
na drodze z Baligrodu do Cisnej. 
poległ 28 m arca 1947 roku gene­
rał broni Karol Świerczewski.

Śm ierć generała Świerczewskie­
go była wielką stra tą  dla nasze­
go narodu, dla żołnierzy ludow e­
go W ojska Polskiego, dla kraju. 
Obecnie niedaleko Baligrodu stoi 
pom nik w miejscu, na którym  
z rąk UPA padł śmiercią żoł­

nierza generał Karol Świerczew ­
ski.

G eneral zginął z nikczemnych 
rąk banderowskich band. Dlacze­
go tak  się stało?

Źródła należy szukać w gene­
zie ukraińskiego nacjonalizmu. 
Od hetm ana Śkoropadzkiego po 
S tefana Banderę, od austro -w ę­
gierskiego K. S telle po berlińskie 
gestapo po latach współpracy 
Teodora O berlandera i Romana 
Szulewycza, późniejszego dowód­
cy UPA, tak przedstaw ia się w 
skrócie droga rozwoju ukraiń­
skiego nacjonalizmu.

W 1941 roku w okupowanym 
przez hitlerowców Lwowie u ­
kraińscy nacjonaliści popierani 
przez Niemców rozpoczęli tw orze­
nie „sam oistijnej Ukrainy" od 
zam ordowania polskich profeso­
rów Uniwersytetu Jan a  Kazim ie­
rza z Boyem Żeleńskim i Kazi­
mierzem Bartlem  na czele.

Hitlerowcy nie zrezygnowa­
li natom iast z pomocy przy­
gotowanych kadr nacjonalistów  
ukraińskich, z wykorzystania 
nurtu nacjonalistycznego, którym 
byli bardzo zainteresowani. Po 
ich myśli było podtrzym ywanie 
rzezi dwóch narodów — polskie­
go i ukraińskiego.

Jedną z pierwszych była m aso­
wa rzeź Polaków we wsi Porośle 
na Wołyniu w  styczniu 1943 roku, 
gdzie zam ordowano 170 Polaków, 
a we wsi Przebraże bandyci spod 
znaku tryzuba zamordowali 20 
tysięcy osób. w trzech czwartych 
starców, kobiet i dzieci.

Rzezie n a  W ołyniu ucichły do­
piero wówczas, gdy po wsiach nie 
było już kogo mordować. Wołyń 
był w ylęgarnią band UPA. S tam ­
tąd nacjonalistyczna zaraza roz­
przestrzeniła się na inne tereny 
Polski, a zwłaszcza na teren  la ­
sów bieszczadzkich.

Bandy ukraińskiego reakcyj­
nego podziemia zbrojnego, stosu­
jące specyficzne faszystowskie 
metody bestialskiego terroru wo­
bec ludności w ogóle, a w sto­
sunku do zwolenników władzy lu ­
dowej w szczególności, stanow iły 
poważne niebezpieczeństwo dla 
młodego, niedoświadczonego jesz­
cze aparatu  władzy ludowej na 
Rzeszowszczyźnie, w południow ej 
części lubelskiego i w krakow ­
skim.

Tu, na ziemi rzeszowskiej, od­
dał swoje życie legendarny gene­
rał Karol Świerczewski w drodze 
z Baligrodu, w czasie dokonywa­
nia inspekcji terenów  zagrożo­
nych w walkach. Zanotowano tu  
nie jedną tragedię. Teren ten 
przeszedł krwaw y bilans polskiej 
drogi „przez mękę".

W edług danych C entralnej Ko­
m isji do spraw  W eryfikacji pole­
głych w walce ze zbrojnym  po­
dziemiem o utrw alan ie władzy lu­
dowej w Polsce oddało życie 5287 
funkcjonariuszy Służby Bezpie­
czeństwa i Milicji Ob3’watelskiej, 
2700 dotychczas zweryfikowanych 
żołnierzy WP. KBW i WOP 980 
żołnierzy i oficerów  Armii Ra­
dzieckiej, 4432 członków partii i 
innych stronnictw  dem okratycz­
nych. Po 12907 zam ordowanych 
przez wroga ofiarach pozostało 
4093 wdów i 7022 osieroconych 
dzieci. Historycy obliczyli, że w 
owym okresie występowało czyn­
nie z bronią w ręku przeciwko 
władzy ludowej 33000 członków 
band działających na teren ie ca­
łego k raju  w 240 oddziałach.

Dziś naród ukraiński połączy! 
się w jedną w ielką rodzinę ra ­
dziecką. U kraina jest narodem 
wolnym  i szczęśliwym. W raz z 
narodam i Związku Radzieckiego 
buduje sw oją wym arzoną przysz­
łość.

W Polsce Ludowej obyw atele 
polscy ukraińskiej narodowości 
w raz z całym  narodem  budują 
przyszłość i bogactwo Polski Lu­
dowej. Natom iast jako mniejszość 
narodowościowa posiada swoje 
Tow arzystwa Społeczne, w ydaje 
swoją prasę, posiada szkoły z na­
uczaniem języka ukraińskiego, a  
w licznych klubach młodzież tań ­
czy, bawi się, śpiew a swoje melo­
dyjne pieśni. W Polsce Ludowej 
nie ma wrogości ani antagoniz­
mów nacjonalistycznych. Nie ma 
podziału na narodowości. Liczą 
się po prostu ludzie. •

N a  p o d s ta w ie  k s lą t k l  S . J a ro s a :  „W  
s tu łb ie  O jc z y ź n ie ’’ < J. S o b ir s la k a :
„P r z e b r o ie ” . O p ra c o w a ł:

JOZEF STEFANOWICZ
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„Palmy zielonością
okryte... ”

Wierzba bife, nie / a biję.
Za tydzień —  wielki dzień 
Za »ześć noc —  Wielka Noc.

Tak wczesnym  rankiem  w  P a l­
mową Niedzielę śpiewali w  daw ­
nych czasach młodzi chłopcy, bu­
dząc innych, którzy zaspali i ude­
rzając ich wierzbową palm ą. Zaj­
rzyjm y do Encyklopedii staropol­
skiej Zygm unta Glogera. Pod h a­
słem : kw ietn ia niedziela, czyta­
m y.

,.Na pam iątkę wjazdu do Jero ­
zolimy Zbawiciela, którem u dzie­
ci zachodziły drogę, rzucając 
kw iaty i radośnie śpiewając, pa- 
nięta polskie, synowie rodzin se­
natorskich. w  białe szaty ubrani, 
przynosili królow i palmy. N aj- 
pierw sze panie stara ły  się, aby 
ich dziatki przyjęte były do tego 
obrzędu. Gdy jednak Jan  K azi­
m ierz dla w ojen ustawicznych 
nigdy praw ie na W ielkanoc nie 
znajdow ał się w stolicy, zwyczaj 
ten został zapomniany. W kościo­
łach tylko parafialnych, gdzie by­
ły szkoły, w ybierano chłopców do 
procesyi, ustrojonych czysto. Ci z 
bukietam i u boku, fantazje na 
ręku m ając przewiązane chustką 
jedw abną lub wstążką, trzym ali 
palm y ozdobione podobnież. Dla 
dostojniejszych osób stara ł się za- 
k rystjan  przysposobić „palm y” 
zielonością okryte. trzym ając 
w ierzbowe pręty  w  wodzie, w  cie­
płym  pokoju, w  oknie na św Łetle 
słonecznym przez parę niedziel. 
Niedziela, poprzedzająca pożąda­
ne święta, obudzała radość”.

Zajrzyjm y jeszcze do Reym on­
towskich Lipiec w  ten Wielki Ty­
dzień :

„A wszędy był rejw ach, pospie­
szna robota, przekrzyki między 
chałupam i, chm ary dzieciaków i 
czerw ieniejących po sadach ko­
biet.

Sienie i izby stały  na przestrzał 
w yw arte, po plotach suszyli prze- 
prane dopiero co szmaty, w ietrzy­
li po sadach pościele, ściany bie­
lono tu i ówdzie, psy w ojnę czy­
n iły  ze św iniam i, bobrującem i po 
rowach, a kajś znowu krowy wy­
nosiły rogate łby zza ogrodzeń, 
porykując tęskliwie.

Niejeden też wóz w yjechał do 
m iasteczka po świąteczne zakupy.

. A wczesnym rankiem , na sa­
m ym  św itaniu, Józka, choć śpioch 
był największy, pierw sza się zer­
w ała z łóżka, przypom inając jaz­
dę po zakupy i biegnąc budzić 
chłopaków, żeby konie szykowa­
li, a naw et potem hardo się posta­
wiła, kiej H anka przykazała Pie- 
trkow i założyć do woza gniedą.

— Ja  w  deskach i ślepą kobyłą 
nie pojadę! — wrzeszczała z p ła ­
czem. — Cóżem to dziadówka, by 
m nie w gnojnicach wozili? W ie­
dzą przecie w  mieście, czyjam 
córka! Ociecby nigdy na to nie 
pozwolili...

Narobiła tyle piekła, że z pa­
robkiem  postawiła na swojem i 
w yjechała bryką i parą koni, z 
parobkiem  na przedniem  siedze­
niu, jak  to gospodynie zazwyczaj 
jeździły'.

— A czerwonego kup, a złoci­
stego i jakie ino będą papiery! — 
wolał za n ią  W itek z ogródka, 
gdzie już równo ze św itaniem  roz­
bijał na zagonikach pecypy i 
spulchniał ziemię, gdyż Hanka je ­
szcze dzisiaj zamierzała tam po­
siać rozsadę. A gdy gospodyni 
dłużej ;się nie pokazywała z chału­
py, leciał na drogę i z drugimi 
chłopakami grzechotał pod p lo ta­
mi, że to  od rana dzwony um il­
kły, jak  to było we zwyczaju w 
każden Wielki Czwartek.

Szła już bowiem osta tn ia pora. 
by się zabierać do porządków 
świątecznych, a głównie do w y­
pieku chlebów i zaczyniania na 
placki a owe w ym yślne kukuełki, 
to też praw ie w każdej chałupie 
okna i drzwi stały  szczelnie po- 
przywierane, by ciast nie zazię­
bić, buzowały się ognie, a z kom i­
nów biły dymy w pochm urzone 
niebo.

A wszędzie szło to samo; u m ły­
narza, u organistów, na plebanji, 
u gospodarzy czy komorników, bo 
żeby najbiedniejszy i choćby na 
bórg albo za tę osta tn ią ćw iartkę, 
a m usiał sobie narządzić jak ie  ta ­
kie święcone, żeby chocia raz w 
roku, na Wielkanoc, podjeść se 
dowoli mięsiwa i onych sm akow i­
tych różności,

Że zaś nie wszędzie mieli sza- 
baśniki do wypieku, to ‘w sadach 
między chałupam i gęsto krążyły 
dzieuchy z naręczam i szczap, a 
niekiedy ukazyw ały się nad sta ­
wem  kobiety umęczone, rozbabra- 
ne i, kieby na procesji owe fere­
trony, ostrożnie dźwigające w iel­
gachne stolnice i niecki pełne p la­
cków, ponakryw anych poduszka­
mi.

N aw et w  kościele szła robota; 
parobek księży zwoził z lasu 
świerczaki, a  organista, wespół z 
Rochem i Jam brożym , ją ł przy­
strajać grób Pana-Jezusow y.

A nazajutrz, w piątek, robota 
się jeszcze wzmogła tak bardzo, 
że naw et m ało kto dojrzał orga- 
nistowego Jasia, któren z k las na

św ięta przyjechał i spacerowa? 
po wsi, w  okna jeno zaglądając, 
gdyż ani sposobu zajrzeć było do 
kogo, ni z kim pogadać.

Jakże, ani wleźć do której cha* 
łupy, bo wszędzie przejścia i n a ­
wet sady stały  zaw alone szafami, 
łóżkami a sprzętem  przeróżnym, 
że to  izby bielili dzisiaj nagw ałt, 
szorowali podłogi, a  przed dom a­
mi myli do czysta obrazy, powy­
staw iane pod ściany.

Wszędy zaś taki gw ałt panow ał 
i krętanina, że w  dyrdy biegali, 
poganiając się jeszcze do pospie­
chu i w rzaw ę czyniąc coraz w ięk­
szą, dzieci naw et pędząc do zgar- 
tyw ania błota w obejściach i w y­
sypyw ania żółtym piaskiem  opłot­
ków.

A że wedle starego obyczaju od 
p ią tku  ran a  aż do niedzieli nie 
godziło się jeść ciepłej warzy, 
więc głodowali ździebłko na 
chwałę Pańską, poprzestając na 
suchym chlebie i ziem niakach 
pieczonych.

Juści, iż przez te  dni tatusień- 
ko kaj indziej działo się i u Bo- 
rynów. tyle jeno różnie, że w ię­
cej było rąk  i z groszem skrzybot 
mniejszy, to i rychlej pokończyli 
przygotowania.

W piątek, już o  sam ym  zm ierz­
chu. H anka wespół z P ietrkiem  
skończyła bielenie izb i chałupy, 
więc zaczęła się spiesznie myć i 
przyogarniać do kościoła, bo już 
szły drugie kobiety na złożenie do 
grobu Ciała Jezusowego.

Na kom inie huczał duży ogień, i 
w grapie, którą dwojgu ciężko by­
ło podjąć, gotowała się cała św iń­
ska noga. naprędce wczoraj przy- 
wędzona. w m niejszym zaś saga­
nie kiełbasy parkotały, że po iz­
bie chodziły takie w iercące w 
nozdrzach smaki, aż Witek, s tru ­
gający cosik wpośród dzieci, raz 
po raz nosem pociągał i wzdy­
chał.

A pod kominem, w  samem 
świetle ognia, siedziały zgodnie 
Jagna z Józką, zajęte pilnie k ra ­
szeniem jajek, a każda swoje za­
sób a chroniła i kryjomo, aby się 
barzej wysadzić. Jagusia najp ierw  
myła swoje w ciepłej wodzie i 
w ytarte do sucha dopiero znaczyła 
w różności roztopionym woskiem, 
a potem wpuszczała we wrzątek, 
bełkocący we trzech garnuszkach, 
w których je  kolejno zanurzała. 
Żm udna by ła robota, bo wosk 
miejscami nie chciał trzym ać, a l­
bo ja jk a  w rękach się gniotły lub 
pękały przy gotowaniu, ale w koń­
cu naczyniły ich przeszło pół ko­
py i nuż dopiero okazywać sobie i 
przechw alać się piękniej kraszo- 
nem i!

Kaj się ta  było Jóźce mierzyć z 
Jagusią! Pokazyw ała swoje, w 
piórkach żytnich i cebulowych 
gotowane, żółciuchne, białem i fi- 
g lasyn i ukraszone i tak galante, 
jak  m ało któraby potrafiła, ale 
ujrzawszy Jagusine, gębę ozwarła 
z podziwu i m arkotność ci ją  chy- 
ciła. Jakże, to aż mieniło się w  o ­
czach, czerwone były. żółte, fioł­
kowe i jak  lnowe kw iatuszki n ie ­
bieskie, a w idać było na nich ta ­
kie rzeczy, że prosto nie do uw ie­
rzenia; koguty piejące na płocie; 
gąski na drugim  syczały na m a­
ciory, uwalone w błocie; gdzie 
znów stado gołębi białych nad 
polami czerwonemi, a na inszych 
wzory takie i  cudeńka, Jtiej na 
szybach, gdy zam róz je  lodem po- 
trzęsie”.

OPR HELENA DYMSKA



W ydawałoby się, że w świecie, w  którym  ludzie praw ie wszyst­
kiego już próbowali dokonać, niewiele jest czynów zaskakujących 
nowością. A jednak  inw encja ludzka znajduje coraz nowe poLa do 
popisu. Francuzi Felix  Pole i jego itowarzysze Ju lian  Nott i  Don Ca­
meron przelecieli nad S aharą w... balonach. Tę niecodzienną pow ietrz­
ną podróż odbyli w  balonach, które w  1870 roku używ ane były podczas 
oblężenia Paryża.

Co skłoniło trzech Francuzów do (takiej eskapady? Może chęć usta­
lenia nowego rekordu wysokości, a  może aż ta k  bardzo kusiła ich 
S ahara swym tajem niczym  bezkresem?

W dw u balonach: „Daffodil” i „Golden Eagle” powoli szybowali 
nad jednym  z najbardziej opuszczonych i niegościnnych obszarów 
świata. Przebyli S aharę z północy na południe od M aroka aż do 
Nigeru. Koszt tej niezwykłej wyprawy, która odbyła się w ubiegłym 
roku w ynosił 364 tysiące franków.

W ciągu jednego m iesiąca itrzej „poszukiwacze przygód” przebyli 
balonam i odległość 5.400 km. Przelatyw ali między innym i nad n a j­
starszym i na świecie kopalniam i w  K alała — sercu pustyni, is tn ie ją­
cymi od 2.000 l a t  M ijali w ielkie karaw any w ielbłądów obładowanych 
blokam i soli kam iennej, dostarczonej w ten sposób z K alała aż do 
Agades, gdzie sprzedaje się ją  z dziesięciokrotnym zyskiem. Jednym  
z m iejsc odpoczynku była Bilm a — najstarsze m iasto „krainy soli”.

MARIUSZ BRZOSKIEWICZ

MARKIZ Z BUGAJA
Dawna Warszawa posiadała wiele oryginal­

nych postaci, o których do dziś krążą liczne 
anegdoty. Kto Jednak pamięta, że przed la­
ty modne było w stolicy powiedzonko — coś 
taki markiz z Bugaja — mające oznaczać 
wgfód nadwiślańskiego półświatka przesad­
nego eleganta. Związane ono było z autentycz­
nym podobno markizem francuskim, m iesz­
kającym w końcu ubiegłego wieku przy ul. 
Bugaj — ulicy o nie najlepszej wówczas re­
putacji.

Oczywiście był ten  Francuz, jak  większość 
jego rodaków  w W arszawie „m arkizem ” i na­
praw dę nazyw ał się ponoć de Lam ercourt, a 
przybył do W arszawy podobno w  latach w oj­

ny francusko-pruskiej. Co było przyczyną je ­
go wędrówki znad Sekwany nad Wisłę — nie 
bardzo wiadomo, ale też n ik t nie nagaby­
w ał „m arkiza” w tym  względzie. Żył sobie 
zatem spokojnie z daw ania lekcji języka 
francuskiego, lekcji sovoir-vivre’u dla nowo­
bogackich i jakoś tam  egzystował. Początko­
wo naw et żył w cale nieźle, w ynajął skomny 
choć gustowny apartam en t przy ul. T rębac­
kiej. M iał w ielu protektorów  i przyjaciół. Z 
czasem jednak  chętnych do nauki dobrych 
m anier było coraz mniej, w ięc podupadał fi­
nansowo nasz m arkiz. P ił coraz więcej i co­
raz mniej w yszukane trunki, a w tedy p łakał 
za Francją, za Paryżem. Gdy zaś nie starczy­
ło środków na opłacenie wysokiego czynszu 
za wygodną garsonierę, przeniósł się pan m ar­
kiz na ulicę Bugaj, k tó ra  obok Mostowej, 
Rybaków i Boleści stanowiły swoisty i zam k­
nięty półśw iatek Powiśla, gdzie bardzo nie­
chętnie patrzono n a  przybyszów z m iasta. 
M arkiza jednak  tolerowano, bo wniósł w tę

dzielnicę nędzy i rzezimieszków trochę wiel­
kiego św iata. Polubili go naw et okoliczni 
mieszkańcy, zaadaptow ali niejako i mówili o 
nim  z w arszaw ska „nasz m arkiz”.

Dbał bowiem ten były elegant paryski o 
swój wygląd zewnętrzny wyjątkowo, nosił 
się z francuska, w  cylindrze, w  sztuczkowych 
spodniach, w tużurku, buty  m iał zawsze w y­
czyszczone do wspaniałego połysku, przede 
wszystkim jednak  pielęgnował swoje orygi­
nalne wąsiki, n iejednokrotnie bywało, że 
ostatni grosz, zam iast n a  bochenek chleba, 
wydawał na czernidło do wąsów.

Ze zdrowiem m arkiza było jednak nie n a j­
lepiej. Ciągły niedostaitek, alkohol — wszystko 
to sprawiło, że szybko zapadł na gruźlicę i 
w roku 1895 zm arł w nędzy w  domku przy 
ul. Bugaj, pozostawiając po sobie w  spadku, 
nie naruszony słoik czernidła do wąsów. ó w ­
czesna prasa w arszaw ska poświęciła mu w ów ­
czas kilka ciepłych słów. K. S.

KRONIKARZ
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W. O. Bolesławiec — Jeżeli istnieje obawa rychlej śmierci spadko­
biercy albo jeżeli w skutek szczególnej okoliczności zachowanie zwy­
kłej formy testam entu  — o której pisaliśm y w poprzednim  nu ­
merze — jest niemożliwe lub bardzo utrudnione, spadkodawca mo­
że oświadczyć ostatnią wolę ustnie, ale przy jednoczesnej obecności 
co najm niej trzech świadków. Treść testam entu  ustnego może 
być stw ierdzona w ten sposób, że jeden ze św iadków  albo osoba 
trzecia spisze oświadczenie spadkodawcy przed upływem roku od 
jego złożenia, z podaniem  miejsca i daty oświadczenia oraz miejsca 
i daty sporządzenia pisma. Pismo takie muszą podpisać spadkodaw ­
ca i dw aj św iadkowie albo wszyscy świadkowie. W wypadku, gdy 
treść testam entu  ustnego nie została w powyższy sposób stw ierdzo­
na, m o ż n a .ją  w ciągu sześciu miesięcy od śmierci spadkodawcy 
stw ierdzić przez zgodne zeznania świadków złożone przed sądem. 
Jeżeli przesłuchanie jednego ze św iadków nie jest możliwe lub 
napotyka trudne do przezwyciężenia przeszkody, sąd może po­
przestać na zgodnych zeznaniach dwóch świadków. Są to tak  zw a­
ne testam enty (szczególne. T racą one jednak moc z upływem sześciu 
miesięcy od ustan ia okoliczności, k tóre uzasadniały niezachowanie 
formy testam entu  zwykłego, chyba że spadkodaw ca zm arł przed 
upływem  tego term inu. Przy sporządzaniu testam entu nie może być 
św iadkiem  kto nie ma pełnej zdolności do czynności praw nych 
(małoletni), niewidomy, głuchy lub niemy, kto nie może czytać 
i pisać, kto nie w łada językiem, w  którym  spadkodaw ca sporzą­
dza testam ent, kto został prawom ocnie skazany wyrokiem sądo­
wym za fałszywe zeznania. Również nie może być św iadkiem  
osoba, dla k tórej w  'testamencie została przewidziana jakakolw iek 
korzyść, a także małżonek tej osoby, jej krew ni lub pow inow a­
ci pierwszego i drugiego stopnia oraz osoby pozostające z nią 
w  stosunku przysposobienia (adoptowane). Jeżeli św iadkiem  była 
jedna z tych osób nieważne jest postanowienie testam entu, które 
przysparza korzyści tej osobie. Jednakże, gdy z treści testam entu 
lub z okoliczności wynika, że bez takiego nieważnego postanow ie­
nia spadkodaw ca nie sporządziłby testam entu  danej treści, nieważ­
ny jest cały testam ent.

T. K. Opatów — Ten kto chowa zwierzę albo się nim posługuje 
obowiązany je s t do napraw ienia wyrządzonej przez nie szkody i nie­
zależnie od tego czy było pod jego nadzorem, zabłąkało się lub 
uciekło, chyba że ani on an i osoba, za którą ponosi odpowiedzial­
ność, nie ponoszą winy.

KRZYŻÓWKA (93)

P O Z IO M O : 1) j e d n o g a r b n y  w ie lb łą d ,  7) k o l e b k a  m y ś l i ,  9) za łoga  w io ś l a r ­
ska 10) lu b i  p o w t a r z a ć  n ie  s p r a w d z o n e  w ia d o m o ś c i ,  11) a u t o r  pow ieśc i  

L e g e n d a  T a t r " ,  13) s t r o f o w a n ie ,  14) o b s z a r  w y ł ą c z o n y  z e k s p l o a t a c j i  go s p o ­
d a rc z e j ,  15) t a n i e c  a lb o  g r z y b .  16) f i g u r a  n ie  t y l k o  na  s z a c h o w n ic y .  W) lu ­
dzie  d o t k n i ę c i  b i e l a c t w e m  w r o d z o n y m .

P IO N O W O : 2) z w ó j .  r u lo n ,  w a ł e k ,  3) p o j a z d  m e c h a n i c z n y ,  4) r o z p o z n a ­
n ie  c h o r o b y .  5) m y ś l i  n a  r o z d r o ż u ,  6) p o s t r a c h  go łęb i ,  7) n a p ó j  c h ł o d z ą ­
cy z k a w y  z d o d a t k i e m  r u m u  lu b  k o n ia k u .  8) odg łos  ro z m ó w ,  12) z a b a w a  
lu d o w a  w  p o n i e d z i a ł e k  w i e l k a n o c n y  ro z p o w s z e c h n io n a  w  K r a k o w s k i e m .  
13) c h r o n i  g ło w ę  żuż low c a .

R oz w ią z a n ia  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  t e r m i n i e  1 0 -d n io w y m  od  d a t y  u k azan ia  się  
n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  lub p o c z t ó w c e :  
. .K r z y ż ó w k a  n r  93” . D o  r o z lo s o w a n ia :

n a g r o d y  k s i ą ż k o w e

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  88

P O Z IO M O : ś r e d n ik ,  p la s t u n .  A m i,  Inw it ,  p o l ip ,  t a w e r n a ,  r o n d o .  D an ia, 
anons, O b e ro n ,  k ab u ra , T a lia , szp ica , zaraza , la tk a . t ę c z a ,  p s a lm ,  g o n d o la ,  
g u m n o .  T u d o r ,  lot, R y sza rd , A k s ln la . P I O N O W O : ś c ie rw o ,  E r w in ,  n e t to ,  
K a lw in , p io run . A rp ad . ta lo n , n ap raw a, d e rw isz , am b aras, a n ta l ,  om let, 

skaza , bez, raz . sz ty g ar, a lm a r ia , A rn o ld , k ro sta . C am u s, agora, p a to s ,  ard en .

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  89

P O Z IO M O : żw acz ,  a u g u r ,  a l u w i u m .  lep .  b a t ,  a t e l i e r ,  w rz o s ,  A m m an. ta la r, 
sp in ka , u lep ek . sam um , sc y s ja , ban ita , ku sza , fagot, sk an d , am aran t, lir .  
R ut. A p e n in y , zagon. Ju rta . P I O N O W O : żu raw , zapas, m uleta, m im ika , 
a m b r a ,  r u b in ,  luz, tum . r o p u c h a ,  ognisKO, m ie rn ik , A w e n ty n , tasak , lam us, 
r u m b a ,  u ł a m e k ,  z d a n i e ,  f a r s z ,  gil, t a r a n ,  s t r y j .  a l t .  de lt t. .

A m iał przecież i inne poszlaki w tym 
kierunku. Między badanym i znajdow ała się 
ta panienka operow ana na wgniecenie pod­
stawy czaszki. Dobranieckiego w praw dzie za­
stanow iło je j nazwisko: — W ilczurówna. ale 
w pośpiechu nie pom yślał o w ypytaniu dziew­
czyny. Nazwisko to zresztą było dość częste, 
sam m iał kilku pacjentów  Wilczurów. Jednak  
należało zastanow ić się. Wiek tej W ilczurów- 
ny zdaje się odpowiadałby wiekowi córki 
profesora Wilczura... Gdy zniknęła wraz 
z m atką z warszawskiego horyzontu, miała 
lat... siedem. Tak, to jasne....

— To nie mogło być przypadkowe! Znachor 
Kosiba... i ona...

Profesor odrzucił niezapalonego papierosa 
i przetarł czoło. Było wilgotne.

Więc nie um arł, więc nie został zabity!
U krył się tu  na kresach w przebraniu 

chłopskim i pod cudzym nazwiskiem, ukrył 
się razem  z córką, lecz dlaczego jej nazwiska 
również nie zmienił?... Dlaczego ojciec i cór­
ka udaw ali tu  obcych względem siebie ludzi?...

Teraz przypom niał sobie słowa, wypowie­
dziane doń przez tę  panienkę podczas bada­
nia:

— Stryjcio Antoni okazał mi więcej po­
święcenia, niż tego m ożna byłoby oczekiwać 
od prawdziwego stryja.

Po co ta  komedia?... No. i je j ojciec! Wy­
starczyłoby przecież, by w stał i powiedział:

— Miałem praw o operować i leczyć. Nie
jestem  znachorem  Kosibą. Jestem  profesorem 
Rafałem  W ilczurem. •

Byłby wolny.
— Więc dlaczego tak kurczowo trzym a się 

swej fałszywej skóry? Mógł u jaw nić swoje 
praw dziw e nazwisko już w pierwszej in stan ­
cji, a wolał przyjąć wyrok, skazujący na trzy 
'a  ta.

Gdyby profesor Dobraniecki nie znal tak

dobrze swego dawnego szefa i nauczyciela, jak 
go znal. pomyślałby może. iż do ukryw ania się 
skłoniło W ilczura jakieś popełnione przestęp­
stwo czy zbrodnia. Ale i teraz wzruszyłby ty l­
ko ram ionam i, gdyby mu ktoś podobną myśl 
podsunął.

Nie, tu m usiała kryć się jakaś głębsza ta ­
'  jemnica.

Jak  żywe obudziły się w pamięci owe dni, 
pierwsze dni po zniknięciu profesora. Czyżby 
rzekom a ucieczka pani Beaty z córką i za­
ginięcie później profesora R afała było ukarto- 
w aną komedią?... Jakież były tedy je j m oty­
wy?... Zostawili swoje bogactwo, swoją pozy­
cję, jego sławę — wszystko. I uciekli, ale 
w jakim  celu?

Pozytywny umysł Dobranieckiego nie zno­
sił żadnego tłum aczenia, którego nie dałoby 
się ugruntow ać jakim ikolw iek logicznymi 
przesłankam i, którego nie w yjaśniałoby nor­
malne, ludzkie pobudki działania.

Teraz jednak nie m iał czasu na rozwiązy­
w anie zagadek. Lada chw ila w yrok będzie 
ogłoszony. Oczywiście, będzie to wyrok unie­
w inniający, ale może być i skazujący.

— Moim obowiązkiem jest natychm iast za­
wiadom ić adw okata i zażądać wznowienia 
rozprawy, by zeznać, kogo poznałem w  zna­
chorze Kosibie.

Dobraniecki przygryzł wargi i powtórzył:
— Tak, to mój obowiązek.
Nie poruszył się jednak. Zbyt szybko tło­

czyły się myśli, zbyt gw ałtownie narastały  w 
wyobraźni następstwa.

Przed powzięciem decyzji, należało trzeźwo 
i gruntow nie wszystko posegregować, prze- 
filtrować, ułożyć... No, i przewidzieć konsek­
wencje. Nie lubił, nie um iał działać na ślepo 
pod wpływem impulsów.

— Przede wszystkim opanować się —
W yjął papierosa, uważnie go zapalił. S tw ier­

dził, że tytoń jest zbyt wyschnięty, że dziś

m ruknął do siebie z taką intonacją, jakiej 
używał do poskram iania nerwowych pacjen­
tów.

W yjął papierosa, uważnie go zapalił. S tw ier­
dził, że tytoń jest zbyt w yschnięty, że dziś 
m niej w ypalił papierosów niż zwykle i że n a­
leżałoby ograniczyć się w ogóle do dwudziestu 
sztuk dziennie. Te proste czynności i uboczne 
refleksje przyczyniły się do przywrócenia mu 
równowagi, a skutek był natychm iastow y: 
oto przypom niał sobie szczegół niezm ier­
nie ważny, szczegół, którego dotychczas nie 
brał w rachubę, a który z gruntu  zm ieniał

sytuację. Przecie znachor Kosiba podczas roz­
praw y uśmiechał się doń, najw yraźniej uśm ie­
chał się!

— Przyglądał się mi, jak  komuś dobrze 
znajomemu, którego nie daje się zidentyfiko­
wać. I nie ukryw ał bynajm niej tego, że usiłu­
je  mnie poznać... Cóż to może oznaczać.

Mogło oznaczać tylko jedno: profesor Wil­
czur nie obawia się, że zostanie odkryty pod 
przebraniem  znachora. Profesor Wilczur nie 
obaw iał się! Dlaczego tedy nie przerw ał p ro ­
cesu prostym  oświadczeniem, że jest W ilczu­
rem ? — Na to zaś również jedna tylko mogła 
być odpowiedź:

TADEUSZ. DOIĘGA-MOSIOWICZ



%Rozmowy z czytelnikami
Jan Kaczorek z Gliwic — u:

sw ym  liście zadaje zasadnicze p y­
tanie, „który Kościół jest praw ­
dziwy'"? Prosi także o podanie 
zasad Kościoła Polskokatolickie- 
go.

Panie Janie, z listu wynika, że 
należy Pan do kategorii ludzi m y­
ślących, tzn. ludzi szukających 
prawdy. Cieszy nas to bardzo, 
gdyż my także szukamy prawdy i 
staram y się na nowo odczytywać 
naukę zaw artą w Piśmie Św ię­
tym, a także dostosowywać do 
niej nasze życie. Na postawione 
pytanie, który Kościół jest praw ­
dziwy, mogę odpowiedzieć, że ten. 
który głosi naukę Chrystusa P a­
na i pomaga ludziom w osiągnię­
ciu zbawienia. Na pewno moja 
odpowiedź nie zadowoli w całej 
pełni oczekiwań Pana, zwłaszcza, 
iż każdy Kościół i W yznanie (któ­
rych tyle jest na świecie) u trzy­
muje, iż jest praw dziwym  Koś­
ciołem. My również wierzymy w 
to, że nasz Kościół Polskokato- 
licki jest Kościołem prawdziwym , 
katolickim  i apostolskim, że 
idziemy drogą prowadzącą do 
zbawienia. Drugie pytanie w ym a­
ga szerszego omówienia i dlatego 
prosimy o podanie dokładnego 
adresu — odpowiemy listownie.

Życzymy Panu błogosławień­

stw a Bożego w życiu rodzinnym i 
w pracy oraz serdecznie pozdra­
wiamy.

Ewa z 'Koszalina — napisała 
list pełen rozgoryczenia i żalu, 
którego źródłem jest „potrakto­
wanie je j domu i rodziny przez 
proboszcza w czasie kolędy", któ­
ry „wpadł jak  po ogień, pokropił, 
coś tam  pod nosem przeczytał i 
po wręczeniu mu koperty z ofia­
rą wyszedł".

Pani Ewo, rozumiemy Pani roz­
goryczenie, ale my nie jesteśmy 
powołani do tego, aby na łamach 
naszego Tygodnika krytykować 
poszczególnych księży rzymsko­
katolickich. Już Chrystus powie­
dział: nie sądźcie, abyście nie byli 
sądzeni. Mogę zapewnić Panią, iż 
obecnie jest mało takich księży, 
którzy „kolędę1- trak tu ją  jako o­
kazję do zbierania pieniędzy. Ra­
dzę na przyszły rok po prostu za­
prosić księdza proboszcza na w i­
zytę duszpasterską i porozmawiać 
z nim na wszystkie interesujące 
Panią problemy. Serdecznie po­
zdrawiamy.

Pan Zygmunt Walczak z Sopo­
tu — prosi o odpowiedź, czy 
prawdą jest, że Kościół Polsko­
katolicki udziela rozwodów, a je ­
żeli tak, to gdzie ma się w tej 
sprawie zwrócić.

Sądzę, że moja odpowiedź nie­
co Pana rozczaruje. Otóż Kościół 
Polskokatolicki, a ściślej Sąd Ko­
ścielny tegoż Kościoła, nie udzie­
la rozwodów, a tylko zezwala na 
ponowne zawarcie ślubu kościel­
nego. Nasz Kościół również głosi, 
że małżeństwo jest sakram entem  
nierozerwalnym , jeżeli zostało 
praw nie zaw arte i z zachowaniem 
koniecznych do tego warunków.

To praw da, że dram aty rodzin­
ne kończące się całkowitym  roz­
padem m ałżeństwa są niestety 
dziś zjawiskiem bardzo częstym. 
Dzieje się tak między innymi, d la ­
tego, że młodzi ludzie często nie 
zdają sobie spraw y z tego czym 
jest małżeństwo, z odpowiedzial­
ności m oralnej i społecznej w yni­
kającej z zawarcia związku m ał­
żeńskiego. Jeżeli do tego dodamy, 
iż młodzi ludzie decydują się nie­
kiedy na ślub dla m aterialnego 
interesu, mieszkania, gdy często 
łączy ich przypadek, lekkomyślna 
i pochopna decyzja, lub towarzy­
ski wieczorek, to nie dziwmy się, 
że tak często słyszymy o trage­
diach rodzinnych.

Czy słuszne jest stanowisko u ­
trzym ujących, iż w żadnym w y­
padku nie należy udzielać zazwo- 
leń na ponowne zaw arcie związku 
małżeńskiego w kościele?

Kościół Polskokatolicki tw ier­
dzi, że w suchych przepisach i p a­
ragrafach praw a kanonicznego 
nie mieści się żywy człowiek 
współczesny. Ponieważ „litera za­
bija, a duch ożywia" oraz zgodnie 
z zasadą, iż należy zawsze w ybie­
rać zło mniejsze, Kościół nasz stoi 
na stanowisku, iż stronie niew in­
nej rozbicia małżeństwa, należy 
zezwolić na ponowne zawarcie 
związku małżeńskiego kościelne­
go. Trudno bowiem karać czło­
wieka za winę, której nie popeł­
nił.

Bliższych inform acji w tej 
spraw ie udzieli Panu Sąd Kościel­
ny Kościoła Polskokatolickiego. 
W arszawa, ul. Wilcza 31.

Pani Zofia z Ciechanowa —
List Pani bardzo nas ucieszył. Pi­
sze Pani, że jest rzym skokatolicz- 
czką, czyta różne pisma katoli­
ckie jak: „Za i Przeciw", „Słowo 
Powszechne", ale „najlepiej podo­
ba mi się wasza „Rodzina". Za 
życzenia dziękujem y.

K orzystając z okazji Święta 
Zm artw ychw stania Pańskiego 
serdecznie pozdrawiamy wszyst­
kich naszych Czytelników i prze­
syłamy najlepsze życzenia. Niech 
święto Zm artw ychw stania P ań ­
skiego, które jest symbolem zwy­
cięstwa życia nad śmiercią, p raw ­
dy nad fałszem, św iatła nad ciem­
nościami. sprawiedliwości i poko­
ju nad siłą i przemocą, zbliżą nas 
jeszcze bardziej do siebie i zjed­
noczą w Chrystusie.

Ks. T. W.

— On nie wie sam, kim jest...
Pod wypływem tego odkrycia, Dobraniecki 

zerwał się na równe nogi:
— Amnezja. U trata pamięci. Boże! On przez 

tyle lat błąkał się. Spadł do poziomu prostego 
wyrobnika... U trata pamięci...

Profesor Dobraniecki w iedział doskonale, co 
należy uczynić, by nieszczęśliwego uleczyć. 
W ystarczyło po prostu powiedzieć m u kim 
jest, przypomnieć kilka szczegółów, pokazać 
jakieś znany mu przedmiot.

przodującej pozycji w świecie lekarskim . 
Wróci jeszcze sławniejszy, jeszcze bardziej 
uwielbiany, jeszcze znakomitszy bo otoczony 
aureolą niespraw iedliw ie doznanych krzywd 
i upokorzeń, aureolą znachora-cudotwórcy, 
który potrafi być równie genialnym  ch iru r­
giem bez sal operacyjnych, bez sztabu asy­
stentów, bez narzędzi...

— Wróci... a co w tedy ze m ną się stanie.
I profesor Dobraniecki poczuł w ustach 

smak goryczy. Co się z nim  stanie?... Z nim. 
co mozolną pracą la t k ilkunastu wydźwignął

Oczywiście, może nastąpić w skutek tego 
poważny w strząs psychiczny. Lecz choćby 
wstrząs tak i był najsilniejszy, nie może być 
niebezpieczny.

Po paru godzinach, czy po kilku dniach. 
Wilczur odzyska pełną świadomość...

— A co wtedy?...
I tu przed oczyma Dobranieckiego wyraźnie 

zarysowała się kolejność nieuniknionych sk u t­
ków. Więc przede wszystkim wiadomość o ca­
łej tej tragedii o jej szczęśliwym finale roz­
brzmi po całym kraju. P rofesor W ilczur w ró­
ci do stolicy. Wróci do swojej willi, do sw e­
go m ajątku, do swojej lecznicy, wróci do swo­
ich praw, do swoich stanowisk, do swojej

się na szczyty, zdobył pierwszeństwo, osiąg­
nął szczebel najwyższy?...

Niewątpliw ie, wszyscy przyjm ą oklaskami 
jego odkrycie. Przeżyje jeszcze jeden dzień 
trium fów. Ale później?... Później będzie siłą 
rzeczy usunięty na drugi plan, siłą rzeczy 
znajdzie się w cieniu wielkości Wilczura... 
Katedry mu nie odbiorą co praw da, ale pod 
presją opinii będzie m usiał ustąpić z niej 
dobrowolnie. Zarząd lecznicy... gabinet dyrek­
tora... Wszystkie od lat utrw alone innow a­
cje... Prezesury w różnych stowarzyszeniach
i związkach...

(33) (c.d.n.)
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Potem Jozef z ArymataL <dóry u~-nt»^ Jaaaaa. Ipcj ■Krj > i  a obawy pczed Ży­
dami , poprosJ Pliala, abf mógł rabrac rśwło Jezusowa. I Piłat zenrnlil. Pujbyl więc
i zabrał Jego clato. Przybył iS a ila ź  i Nikodem, lan, Mory d o  raz D i e n m y  przy- 
azedl do ^ezosa w noc#, i przyniósł mieszaninę mitry i jlfoesa — wagi ofeolo stu 
lunlów Zabrali wIqg ciało Jezusowe I obwiązali je oppskami wrsz z wonnpmi olej­
kami, stosownie do iytiowsklego sposobu grzebania. A aa miejscu, gdzie Go 
ukrzyiowano, był ogród, a w ogrodzie nowy grób, w którym Jaszcze nIH nie by) 
położony. Tam to wlec ze wzglądu na iydoweli dzień Przygotowjnla — grób bo 
wiem radow ał sie w oobliiu — zlożcao Jezusa" (J.19,38— 42).


